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Pod hasłem „Pani i jej pies" odbył się w Paryżu konkurs na najelegantszą panią ryginalna piramida gimnastyczna na 


z najpiękniejszym peem. Konkurs ten cieszył się wielkiem powodzeniem. 


motocyklu. 


Prrykład Zgierza jest bardzo wymowny! 


„Obrońcy“ proletarjatu — Stara tradycja „bonzów* — We Francji i... w Zgierzu — 
Zmiany w górze, a w dole wszystko pozostaje po staremu... — Łódź miałaby być 
czerwona, bo „towarzysze-bonzowie” tęsknią do posad... 


Łódź, 7 lipca. 


Robotnicy, chłopi, drobna inteligen- 
cja — harówka i biedowanie od ty- 
godniówki do tygodniówki, czy od 
zbiorów do zbiorów... Fantąstyczne 
opłaty szkolne, podarte buty, mięso 
drożeje, mleko drożeje, niedostępny 
luksus — cukier... Z roku na rok co- 
raz ciężej. Kiedy będzie inaczej, nie 
wiadomo. Czeka się jakichś zmian... 
Tymczasem bezrobocie bierze za gar- 
dło. W zeszłym miesiącu zredukowano 
brata, syn dorósł 1 od dwóch łat sie- 
dzi w domu. Chyba do siwych włosów 
będzie „zawodowym  bezrobotnym''?... 

„Obrońcami* gnębionych, głodują- 
cych i pozbawionych nadziei są socja- 
liści... Brać i wybrać! Za jedne dwa- 
dzieścia groszy miesięcznej składki 
można przyłączyć się do wielkiej ro- 
dziny walczącego proletarjatu! Nasz 
sztandar wieje ponad trony!.,: 

Istotnie wieje ponad . trony. — W 
Szwecji od szeregu lat król Gustaw w 
przerwach pomiędzy jedną, a drugą 
partją tenisa, wygłasza w parlamencie 
mowy, redagowane przez socjalistycz- 
nego premjera, ale jakoś kryzys tam 
trwa... i pogłębia się. Socjaliści nie 
pomogli — tyle, że co intratniejsze po- 
sady obsadzone są przez „towarzyszy. 

Podobnie dzieje się w Norwegji i 
Holandji. Wszędzie rządzą socjaliści, 
wszędzie jest coraz gorszy kryzys i... 
wszędzie stanowiska obsadzono przez 
„proletarjuszy*... Przed dorwaniem 
się do władzy byli oni bardzo radykal- 
ni: obiecywali zrobić porządek z bur- 
żuazją, a „towarzyszom obiecywano 
raj na ziemi. Istotnie. ci najbliżsi towa- 
rzysze z partji doczekali się lepszych 
czasów. Posadki, pensyjki, synekurki... 
Ale burżuazja istnieje nadal, bo ktoby 
płacił podatki na gaże ongiś czerwo- 
nych dygnitarzy? Przed dojściem do 
władzy, Kriiger jest doskonałym tema- 
tem do agitacji; po dorwaniu się do 
władzy, jest świetnym podatnikiem... 
Trzeba żyć! Przed wojną moskale ma- 


wiali: „Kto w mołodośti nie był socja- 
listom, tot pod starośt' budiet padle- 
com“, czyli, że kto w młodości nie był 
socjalistą, ten na stare lata będzie ka- 
nalją... Czyżby rzeczywiście należenie 
w młodości do partji socjalistycznej 
gwarantowało na starość uczciwość i 


szlachetność? ... 

We Francji do władzy (czytaj do 
posad) dorwał się „front ludowy“. Na 
czele stanął „towarzysz“ Blum... Opo- 
wiadano, że kiedyś, gdy „towarzysz“ 
Blum nie był jeszcze premjerem, jeno 
zwyczajnym akcjonarjuszem ruletki w 


Nagus paradował po ulicach Warszawy 


Jak się okazało, na plaży skradli mu ubranie zlodzieje, 
na skutek czego upił się i wyruszył na miasto w stroju 
adamowym 


Warszawa. (Tel. wł.) Wielką 
sensację w Warszawie na Nowym 
Swiecie wywółał pewien osobnik, u- 
brany tylko w kostjum kąpielowy. — 
Szedł on ulicą niepewnym krokiem i 
sprawiał wrażenie pijanego. Wokół 
niego zebrał się tłum gapiów, który ze 
śmiechem i drwinami towarzyszył mu 
w drodze. Wezwany przez policjanta 
dó powrotu do domu, osobnik tłuma- 


czył się, że cierpi na bezsenność i szedł 
się wykąpać. Odstawiony do komisa- 
rjatu, przedstawił się jako ślusarz Bit- 
ner. Z dalszych jego wyjaśnień oka- 
zało się, że w czasie kąpieli w Wiśle 
złodzieje skradli mu ubranie. Gdy 
ubrania nie odnalazł, z rozpaczy upił 
się i przeczekał do zmroku, by powró- 
cić do do domu w kostjumie kąpielo- 
wym. (w.) 


W Ameryce topi się asfalt na ulicach 


Nienotowana klęska suszy w Ameryce 


Nowy Jork. (PAT). Szalone u- 
pały, panujące w zachodniej , części 
Stanów Zjednoczonych, spowodowały 
żywiołową klęskę posuchy. Na całym 
tym obszarze kraju, aż po zachodnie 
Kentucky temperatura dochodzi do 
50 stopni Cels. Żniwa w stanach Min- 
nesota i Dakota należy uważać za 
stracone. Dotychczasowe szkody, Wwy- 
wołane przez upały, oceniają na sumę 
300 miljonów dol. W wielu miastach 
topi się skutkiem gorąca asfalt na u- 
licach. 

W północnej części stanu Dakota 
padły ofiarą upałów całe stada bydła. 
200000 rodzin farmerów jest w nędzy 


i potrzebuje natychmiastowej pomocy. 

Prezydent Roosevelt, po powrocie 
z Wirginji do Waszyngtonu, stanął o- 
sobiście na czele akcji, mającej nieść 
pomoc farmerom w zachodniej części 
kraju. Przewodniczący związku far- 
merów, który w latach 1932/33 był or- 
ganizatorem wielkich strajków, wy- 
słał do prezydenta Roosevelta depeszę, 
w której żąda natychmiastowego za- 
przestania ograniczaniu  zasiewów, 
gdyż na zachodzie Stanów Zjednoczo- 
nych zaznacza się już bardzo silny 
wzrośt cen artykułów żywnościowych. 
Zwyżka ta nastąpiła przedewszyst- 
kiem w cenach pszenicy i żyła. 
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Monte Carlo, miljonerem i wodzem 
socjalistów, przystąpił doń pewien 
zwyczajny robotnik i rzekł: „Towarzy- 
szu, głosicie konieczność podziału 
majątków, zacznijcie od siebie... 
Wówczas dowcipny Żyd wyjął z kie- 
szeni franka i odpowiedział: „Posia- 
dam około czterdziestu miljonów fran- 
ków, zatem na każdego Francuza 
przypadłoby w razie podziału mniej; 
więcej po jednym franku. Oto wasza 
część i dajcie mi spokój!* Poczem, 
zwracając się do sali, rzekł, że na po- 
dział nadejdzie czas, gdy lewica doj- 
dzie do władzy... 

Obecnie lewica rządzi Francją od 
szeregu miesięcy i... pierwsza mowa 
Bluma nolegała na zapewnieniu, że 
rządy lewicowe nie mają zamiaru 
zmieniać gospodarczego usłroju pań- 
stwa! Masy nie doczekały się podziału 
majątków. — „Towarzysz“ Blum w 
dalszym ciągu martwi się małą fre- 
kwencją graczy w ruletkę, bo mu jego 
akcje nie przynoszą stokrotnych zy- 
sków, a jeno kilka „głupich“ miljonów 
rocznie... Nie nastąpił podział ma- 
jątków, ale, proletarjat* doczekał się 
podziału zyskowniejszych posad po- 
między „bonzów*. Aby zapewnić płat- 
ne stanowiska conajbliższym „towa- 
rzyszom*, czerwoni władcy stworzyli 
około sześćdziesięciu tysięcy nowych 
etatów w administracji... To kosztu- 
je. Wyciska się zatem fabrykantów-- 
podatników, aby mieć czem opłacać 
nowych ezerwonych urzędników, a że 
fabrykanci odbijają sobie podatki na 
płacach robotniczych, zatem haraczem 
na rzecz zwycięskich partyjnych  „to- 
warzyszy”* obciążono ogół francuskich 
robotników. A haracz ten nie jest zbyt 


niski, bo zasłużeńiszym towarzyszom 
wtryniano wcale ładne posadki po 
sto i dwieście tysięcy franków  rocz- 


nie! 

No i żyje się „jakoś“... Że tam na- 
bici w butelkę robotnicy rozpoczęli 
serję strajków — furda! Pałka czerwo- 
nego „towarzysza-policjanta” nie sła- 
biej bije od pałki „patołka burżuazji”... 
Ale jednak „towarzysz“ Elum martwi 
się. — Strajki mogą obniżyć dochody 
fabryk i zmniejszyć wpływy podatko- 
we, a czem się wówczas będzie opła- 
cało „towarzyszy-surzędników'? 

Wedle stawu grobla — Zgierz to 
nie Paryż. Trudno tu było przed wy- 
borami obiecywać odrazu „czerwony 
raj“ bo „zgierskiej republiki“ chybaby 
się nie udało założyć, a co gorsze w 
takie obietnice nikt z „towarzyszów* 
nie uwierzył. Obiecywano jednak bar- 
dzo wiele, Wszystkim pracę, obniżenie 
świadczeń, podwyższenie zarobków i 
każdemu bułkę... Czem chata bogata, 
tem rada. Zwłaszcza, że obiecywać ła- 
two! No i o posady po kilkaset tysięcy 
rocznie w Zgierzu też trudno, ale 
zawsze robi się, co można. Oto na 
pierwszem posiedzeniu rady miejskiej, 
gdzie najliczniej zasiadają „obrońcy 
proletarjatu, i mają nadzieję swego 
prezydenta i ławnisów przeprowadzić, 
radzono nie o wałce z bezrobociem, 
lecz o... uposażeniu prezydenta: 

„Przystąpiono do rozpatrzenia 
pierwszych punktów porządku dzien- 
nego, — czytamy w jednem z pism 
— mianowicie ustalenia wysokości 
poborów prezydenta zarządu miej 
skiego, wiceprezydenta oraz wyna- 
grodzenia dla ławników za udział w 
posiedzeniach. 

Po rozpatrzeniach tych spraw za- 
liczono pensje prezydenta do VI ka- 
tegorji służbowej plus 20 proc. do- 
datku funkcyjnego oraz 250 zł tytu- 
łem pracy w godzinach nadliczbo- 
wych, zaś wiceprezydenta do VII kat. 
służbowej plus 20 proc. dodatku 
funkcyjnego, oraz 150 zł za godziny 
nadliczbowe. Wynagrodzenie dla 
ławników ustalone zostało na 15 zł 


za udział w posiedzenia. Na tem 
pierwsze posiedzenie rady miejskiej, 
które odbyło się w najzupełniejszym 
spokoju, zostało zakończone," 

Przecie „towarzyszom“ należy się 
jjakieś wynagrodzenie za trudy wy- 
borcze! 

W Łodzi zbliżają się wybory i „Ty- 
dzień Robotnika“ pisze, że „Łódź musi 
być czerwona!“ Słusznie — „bonzowie' 
od tylu już lat chodzą bez posad, a 
przecież nie każdy ma tyle kamienic, 
co „towarzysz“ Zerbel To też słusznie 
pisze „Tydzień Robotnika", że: 

„Przykład Zgierza jest bardziej 
wymowny niż się zdawało. Łódzkie 
wybory będą śledzone uważnie przez 
klasę robotniczą całej Polski, która 
patrzy dziś na Łódź i oczekuje poko- 

„nania faszystów sanacyjno-endec- 
kich. 

Dzień 27 września 1936 r. będzie 
dla proletarjatu Łodzi bojowym ha- 
słemi; Zniszczyć wroga! Zniszczyć 
faszystów sanacyjno-endeckich! Zni- 
szczyć burżuazję!* 

_ Racja! Zniszczyć burżuazję! Posady 
dla towarzyszów-bonzów! 

Tylko jedno maleńkie pytanie. Ilu 
„endeków* siedzi dziś w łódzkim ma- 
gistracie? 

Chyba jednak „trochę* mniej, niż 
socjalistów, których „towarzysze 
wpakowali na posadki jeszcze za daw- 
nych lat, a którzy „przezimowali* aż 
po dziś dzień? 

Ale to kropla w morzu... apetytów 
towarzyszów-bonzów. Mało! Zniszczyć 
burżuazję kiałą. Niech żyje czerwona 
biurokracja! ha. 


Adw. Hofmokl-Ostrowski 
na wolności 


Warszawa. (Tel. wł.) Adwokat 
Iofmokl-Ostrowski został zwolniony z 
więzienia. Proces jego odbędzie się 
w dniach najbliższych, (w.) 


Niesprawdzona pogłoska 

Warszawa, 7. 7. — Jak donosi 
prasa żydowską, premjer Składkowski 
zwrócił się rzekomo do adw. Biłyka z 
Łodzi z propozycją objęcia stanowiska 
wojewody tarnowskiego. Adw. Biłyk 
podobno propozycję przyjął. 

Nominacja 
gen. Litwinowicza 

Warszawą. (PAT.) Pan Prezy- 
dent R. P. mianował dotychczasowego 
dowódcę 0. K. VI gen. bryg. inż. Ale- 
ksandra Litwinowicza II wicemini- 


strem spraw wojskowych i szefem ad- 
ministracji armji. 


Likwidacja strajku | 
tirzewnego w Stanisławowie 


Stanisławów. (PAT.) Strajk 
robotników przemysłu drzewnego w 
Stanisławowie został zlikwidowany 
ugodowo. Strajkujący opuścili okupo- 
wany tartak Safrina i częściowo pod- 
jęli pracę. Również w składach drzew- 
nych firmy Glesinger powrócono do 
pracy. 


Sprawa emerytów 


Warszawa. (Tel. wł.) We wto- 
rek odbyła się w ministerstwie skar- 
bu konferencja w sprawie emerytów. 
W konferencji uczestniczył minister 
Kwiatkowski, wiceministrowie, na- 
czelnicy ministerstwa oraz grono po- 
słów. Konferencja nie doprowadziła 
do żadnego wyniku i postanowiono 
odbyć następną konferencję przy u- 
dziale przedstawicieli  organizacyj 
emerytów. (w.) 


Miljonowe straty we Francji 

Paryż. (Tel. wł). Jak się obec- 
nie okazuje, szkody, wyrządzone przez 
strajki w ciągu ostatnich tygodni, są 
ogromne i w samem tylko Boulogne 
wynoszą kilka miljonów franków. 
Sprawozdania izby przemysłowej i 
handlowej z ostatniego miesięcznego 
okresu podkreślają, że ruch tury- 
styczny już w pierwszych dniach 
czerwca zmalał o przeszło 20 procent. 

Olbrzymie są również straty w to- 
warach. Wskutek strajku zniszczone 
zostały liczne zapasy żywnościowe i 
mięsa, a przedewszystkiem ryb. W jed- 
nym wypadku do morza musiano 
wrzucić zepsutych około 120 tys. ki- 
logramów ryb, a w innym — 270 tys. 
kilo. Ryb tych nie można było ode- 
słać poprzednio szpitalom i klinikom 
oraz zakładom miejskim i przytułkom 
z powodu oporu strajkujących. 

Przeszło dwa miljony franków 
straty spowodowała -2-ch 
piecy hutniczych. z 
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Wojna domowa w Chinach 


Ohie strony zbroją się usilnie — Beznadziejne rokowania — Kanton przeciw Japonji 
Wojska południowe rozpoczęły akcję zaczepną 


Londyn. (Tel. wł.) Rokowania 
między rządem nankińskim a dowód- 
cami wojskowymi w prowincjach po- 
łudniowych i południowo-zachodnich 
trwają. 

Równocześnie obie strony nadal 
czynią przygotowania do ewentualnej 
akcji zbrojnej. Wojska południowych 
prowincyj są już niemal całkowicie 
zmobilizowane i liczą 15 dywiżyj, z 
których cztery odeszły już na granicę 
prowincji Hunan, a cztery zdążają w 
kierunku granicy prowincji Fukien, 
trzy zaś wysłano do południowego 


Kiangsi. Te oddziały miały, jak sły- 
chać, wtargnąć do Kan-Czou. Cztery 
dywizje zostały w  garnizonach pro- 
wincjonalnych dla utrzymania ładu. 

Również rząd nankiński nie próż- 
nuje. Szereg transportów wojskowych 
odeszło na poszczególne fronty. Nie 
liczą się w Nankinie z pomyślnem za- 
kończeniem rokowań. Prasa chińska 
przewiduje rozpoczęcie działań wojen- 
nych już w najbliższych dniach. 

Londyn. (ATE). Z Szanghaju do- 
noszą: 

Rząd prowincyj południowych za- 


(o słychać w Gdańsku 


Powrót prezydenta Greisera — Opozycja gdańska domaga 
się nowych wyborów — Brak oficjalnego słowa Polski 


Gdańsk, 7. 7. — Powrót Greisera 
do Gdańska wyzyskano dla urządze- 
nia wielkiej manifestacji. Przyjścia po- 
ciągu z Tczewa oczekiwały tłumy pu- 
bliczności i umundurowanych  hitle- 
rowców na peronach dworcai główne- 
go w Gdańsku. Wysiadającego prezy- 
denta powitali urzędnicy senaccy oraz 
kierownicy partyjni. Do zebranych 
przed dworcem tłumów wygłosił prez. 
Greiser przemówienie, stojąc na siedze- 
niu swego samochodu. 

„ „Politycy, mówił prezydent Greiser, 
nie zawsze mogą powiedzieć to, co im 
ciąży na sercu. W Genewie w odpo- 
wiedniej chwili powiedziałem to, co 
mam  niewzruszoną nadzieję, będę 
mógł w samym Gdańsku powiedzieć 
otwarcie, a co nam wszystkim leży na 
sercu.” 

Po przemówieniu, które przerwano 
okrzykami na cześć Greisera, Trzeciej 
Rzeszy i Hitlera, odjechał prezyden 
Greiser wśród szpaleru do willi swojej 
w Oliwie. Przed domem prezydenta 
nieustawały manifestacje na jego 
cześć. W południe przed domem Grei- 
serów koncertowała orkiestra S, S. 

Wszystkie pisma gdańskie we. wto- 
rek-w dalszym ciągu zajmują się pod- 
niesfeną sprawą rewizji statutu wòl- 
nego miasta, „Der Danziger Vorpo- 
sten" zamieszczą głosy prasy całego 
świąta, lecz wyraźnie od siebie pod- 
kreśla, że wystąpienie Greisera znala- 
zło zrozumienie w niektórych pismach 
angielskich. Ze szczególnem zadowole- 
niem cytuje „Vorposten* głos jednego 
z pism angielskich, w którem powie- 
dziano, że Gdańsk jest poza zaintere- 
sowaniami Anglji, że żaden Anglik nie 
będzie się przejmował tem, iż wolne 
miasto zostanie pewnego dnia odzy- 


skane przez Niemcy. Tak pisać miał 
angielski „Daily Mail", 

Zupełnie inaczej jest sprawa ko- 
mentowana w opozycji, której głos jed- 
nak tłumiony jest konfiskatami oraz 
obowiązującym zakazem urządzania 
zebrań, We wtorek rozrzucono 'w 
Gdańsku ulotkę, podpisaną przez par- 
tję centrową, socjalistyczną i niemiec- 
ko-narodową. Odezwa do ludności, za- 
warta w ulotce, protestuje przeciwko 
mowie Greisera i oświadcza, że prezy- 
dent senatu nie miał prawa przema- 
wiania imieniem całej ludności gdań- 
skiej. Przeważająca większość ludno- 
ści Gdańska, zdaniem wydających ode- 
zwę, stoi dziś w opozycji do narodo- 
wych socjalistów i obstaje przy obo- 
wiązującej konstytucji. Odezwa doma- 
ga się szybkiego rozpisania uczciwych 
wyborów do sejmu gdańskiego. 

We wszystkich kołach politycznych 
Gdańska zauważa się. milczenie war- 
szawskich czynników oficjalnych. 

„Vorposten* zaś eśla 
milczenie polskich kół wojskowych, za 
których organ uważa „Polskę Zbrojna”. 
. Opozycją gdańska, żądając rozpisa- 
AGE KIDO liczy się ż tem, 
że odhbyłyby się one w jasnej sytuacji, 
jeżeli Polska powiedziałaby, że mlie po- 
zwoli na powrót Gdańska do Rzeszy. 

Takiemu żądaniu wyborów prze- 
ciwstawiają w kołach hitlerowskich 
plebiscyt na wiadomej podstawie. Li- 
czą się naogół poważnie z tem, że jed- 
ną z pierwszych czynności senatu pa 
powrocie prezydenta Greisera będzie 
urządzenie głosowania, w którem lud- 
ność ma się wypowiedzieć za, lub prze- 
ciw propozycjom rewizjonistycznym, 
które będą jeszcze opracowywane, (p) 


Bestjalskie zamordowanie 
trzech Arabów 


Jerozolima. (PAT,) Dziś w Jaf- 
fiè znaleziono ciała 3 zamordowanych 
Arabów-chrześcijan. Jak sądzą, zbrod- 
nię popełniono na tle zemsty osobistej. 


Dezercja w „Reichswehrze” 


Berlin. (Tel. wł.) Jak donoszą 
z Olsztyna, zdezerterował tam zajęty 
przy zapasowych magazynach broni 
szeregowiec „Reichswehry“ Martin De- 
witt. Przyczyną dezercji miało być złe 
obchodzenie się z nim przez przełożo- 
nych, tak oficerów, jak i podoficerów. 


Krwawe starca na Korsyce 


Paryż, (PAT.) Z Ajaccio (Korsy- 
ka) donoszą, że ubiegłej nocy miały 
miejsce gwałtowne starcia pomiędzy 
elementami prawicowemi a policją i 
zwolennikami „frontu ludowego*. Pa- 
dło wielu rannych, których liczba nie 
została ściśle ustalona, Z rana policja 
wycofała się z ulic. Spokój został 
wszędzie przywrócony, lecz atmosfera 
jest napięta. 


Kpt. Burzyński wyłądował 
w Niemczech 
Essen, (PAT) W dniu 6 bm. lą- 
dował na polskiem balonie pod miej- 
scowością Porta Westfalica (Niemcy) 
kapitan Burzyński wraz z poruczni- 
kiem Wysockim w towarzystwie ho- 


lendrów Lange i Zanestra. Start do lo- 
tu mastąpił w ûn. 5 lipca w Hilversum 


(Holandja). Załoga polska z kpt. Bu- 
rzyńskim startowała do tego lotu w ra- 
mach konkursu zawodów, organizowa- 
nych przez holenderskie towarzystwo 
radjowe „Avro. W zawodach kon- 
kursowych, poza Polakami, brali je- 
szcze udział Francuzi i Szwajcarzy. 


Z dyskusji 
w parlamencie francuskim 


Paryż. (PAT) Na wczorajszem 
posiedzeniu senatu rozwinęła się dy- 
skusja o polityce wewnętrznej rządu. 

Henry Mate (prawica) podkreśla, 
że obecny stan rzeczy, strajki i niepo- 
koje, nie powinny trwać dłużej, gdyż 
grozi to niebezpieczeństwem dla kraju. 
Rząd wprawdzie zapewnia, że dąży do 
ładu i porządku, ale jednocześnie to- 
leruje jak gdyby anarchję. Mówca 
protestuje przeciw zakazowi noszenią 
godła narodowego. Doszło da tego — 
mówi, — że zrywa się butonierki w 
harwach narodowych z piersi obywa- 
teli. 

Na ławach prawicy oklaski, na le- 
wicy — protesty. 

Min. Salengro, w odpowiedzi na za- 
pytania prezesa grupy lewicy demo- 
kratycznej Bienvenu - Martin, oświad- 
cza, iż rząd nie będzie tolerował na 
przyszłość okupacji fabryk i że przed- 
sięweźmie środki, aby takim zajściom 
położyć kres. 

Po tem oświadczeniu senat większo- 
ścią 230 przeciw 1 uchwalił votum zau- 
fania dla rządu w myśl wniosku sen. 
Bienvenu-Martin. 

O godz. 17,10 posiedzenie senatu za- 
mknięto. y "26 


wiadomił marsz. Czang-Kaj-Czeka, że 
wysyła 6 przedstawicieli na plenum 
Kuomintangu, wyznaczone w dniu 10 
lipca w Nankinie. me 

Delegaci rządu kantońskiego przy- 
jadą jeszcze przed 8 lipca i będą do- 
magali się postawienia na porządku 
dziennym obrad sprawy rozpoczęcia 
natychmiastowej walki z Japonją. o 
ile Kuomintang nie uwzględni tego 
żądania, delegaci opuszczą Nankin i 
rząd kantoński rozpocznie akcję na 
własną rękę. : 

Le awa (ATE). Z Tokjo dono- 
szą: Ą 

Konsul japoński w Kantonie wy- 
stosował do władz kantońskich trzeci 
zkolei protest przeciwko podsycaniu 
ruchu przeciwjapońskiego w Chinach. 
Protest ten jest utrzymany w niezwy- 
kle stanowczym tonie. Konsul składa 
całą odpowiedzialność za mogące Wy- 
niknąć nieobliczalne następstwa na 
władze kantońskie. 

Londyn. (ATE). Donoszą z Szang- 


u: 

Oba skrzydła połączonej armji po- 
łudniowców przeszły do ofensywy i 
i wkroczyły na terytorjum, podległe 
rządowi nankińskiemu. 

Na zachodzie południowcy wtar- 
gnęli do prowincji Kwei-Szow i zajęli 
miasto Duszan. Na wschodzie posuwa- 
ją się naprzód w prowincji Fukjen, 
gdzie zajęli miasto Wuping o donio- 
słem znaczeniu strategicznem. Wojska 
marsz. Czang-Kaj-Czeka wycofują się 
bez walki. i 

Szanghaj. (PAT.) Zgórą 40 lot- 
ników kantońskich wystartowało da 
Hong-Kongu. Przed startem ogłosili 
oni odezwę do narodu chińskiego, w 
której oświadczają, że przywódcy Chin 
południowych naruszają jedność pań- 
stwa chińskiego. Z odezwy tej wynika, 
że w korpusie lotniczym kantońskim 
budzi się niezadowolenie z władz kan- 
tońskich. Źródła japońskie donoszą, 
że pozatem jeszcze 12 lotników kan- 
tońskich przeszło na stronę wojsk nan- 
kińskich, 


[ Dr. med. H. Zk 
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specj. chorób skór. wener. i moczópłciowych 


Łódź, 6 R 2, tel, 118-33 
przyjmuje9-1 2 i 3-9 w niedzielę: 9-12 


n 11807 
Trzęsienie ziemi w Iranie 
Teheran. (PAT). W okolicach 


Bamrud w Persji dał się odczuć silny 
wstrąs ziemi. 50 osób uległa obraże- 
niom. Słabsze wstrząsy były pod Bi- 
rzandem i w innych mżejscowościach 
Persji. d 

Londyn. (Tel. wł.) W różnych 0- 
kręgach Iranu (dawna Persja) zaob- 
serwowano wczoraj wieczorem silne 
trzęsienie ziemi. 

Bliższych szczegółów narazie brak. 
Wiadomo jedynie, że wstrząsy wyrzą- 
dziły poważne szkody i że są ofiary w. 
ludziach. 

W mieście Banad w pobliżu Bi- 
rzandu zdołano dotychczas odnaleźć 12 
zabitych i 50 rannych ofiar. Wiele do- 
mów leży w gruzach, a inne sę poważ- 
nie uszkodzone. Kilkaset osób ma być 
bez dachu nad głową. 


AŻ Wooo E 


Pułk, Bellenger, który osistnio znacznie mw 
lepszy} urządzenie celowrcze przy daiałach, 
oświadczył pubłicznie, że odda ten swój wyna- 
lazek i wogóle każdy inny do użytku państwa 
na rzecz obrony narodowej pod warunkiem, że 
porsatag będzie z nich tylko wojsko francu" 


SKie. 
zk 


Niemieckie związki b. kombatantów przyjęły 
zaproszenia b. kombatantów francuskich do 
wzięcia udziału w urządzanych w dniach 12 i 13 
lipea uroczystych obchodach % rocznicy bitwy 
pod Verdun. Na uroczystości wyjechać ma oko- 
ło 500 Niemców, z których większość uczestnia 
czyła w tej bitwie. 


„Rokowania na temat układu brytyjsko-egip- 
skiego odbywają się w atmosferze wzajemnej 
nstępliwości i optymizmu. W ciągu najbliższych 

dni nastąpi prawdopodobnie zakończenie 
opracowywania układn. 


W Londynie został otwarty 12 miedzynaro- 
dowy kongres „Trade-Unionów*", w którym bio- 
rą udział delegaci 27 państw. 
* 


„W fabryce materjałów izolacyjnych w San 
Vittore Olona pod Medjolanem wybuch? pożar, 
który doszczętnie zniszczył zabudowania. Straty 
wynoszą przeszło 6 miljonów lirów, Straż ognio- 
wa zdołała ngasić ogień dopiero po upływie 19 
obrażenia. 
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Pierwsza Chrześcijańska Fabryka Krawatów 


“Arawat Polek 


w Łodzi, 
ul. Piotrkowska 111. 
detal. sklep Piotrk, 110 
tel, 150-52. 


Poleca solidny towar 
tkany na wlasnych 
warsztatach, — Żądać 
wszędzie i zwracać 
uwage na znak fa- 
bryczny, 


UWAGI 


Pan Forster zie- 
lenieje z zadrości. 
Wyczyn towarzysza 
partyjnego w Gene» 
wie nie daje mu za- 
snąć ni spocząć. Do: 
tąd nie kto inny, jes 
no gdański „gaulei: 
ter* Forster dzier: 
żył rekord kawałów, 
które  „epatowały* 
spokojnych burżu. 
jów, 

„Ale a A: poka- > 
zać język i grać pal. 
cami po nosies., KOBSZER 
i to w Genewie... w obecności ministrów 
Anglji, Francji, Polski i plejady innych... 


Ganz fabelhaft! Kolossal! Famos! Noch 


nie dagewesen! 


,. Forstera, „gauleitera* gdańskiej N, S. D. 
A. P. zakasował za jednym zamachem pre- 
zydent senatu w. m. Gdańska, pg. (Partei. 
genosse) Artur Karol Greiser. 


Ein prachtvoller Bengel! Jak urósł — 
Donnerwetter! — jego autorytet w partji 
przez jedna pokazanie języka i zrobienie 
„długiego nosa”. 


k 


Krążownik „.Leip* 
zig“, którego wizyta 
w Gdańsku narobila 
tyle bigosu, lecz 
równocześnie odsło- 
niła nowy odcinek 
niemieckiego usto- 
sunkowania się da 
miasta u ujścia Wi- 
sły, salutował pre: 
zydenta Greisera 21 
strzalami armatnie» 
mi 


Tą liczbą strza- 
łów oddaje się ho- 
nory głowie państwa. 

Greiser — głową państwa? Nie tutaj jest 
miejsce na rozważanie subtelności prawni- 
czych i różnic między „Freistadt* i „„Frei- 
staat“. W istocie rzeczy p. Greiser jest tylko 
gdańskim burmistrzem z dźwięczniej brzmią: 
cym tytułem „prezydenta senatu Wolnego 
Miasta”. 


GREISER 


P. Greiser, człowiek niespełna 40-letni, 
pruski lejtnant z czasów wojny światowej, 
a z zawodu przedsiębiorca wynajmu łódek 
i przewoźnik po kanale, lubi jednak ogrom- 
nie zażywać honorów głowy państwa. 


Któż wszakże potrafi, choćby był najpo- 
tężniejszy, odwrócić wielką prawdę życia, 
że nie urząd zdobi człowieka, lecz człowiek 
urząd? Z zapomnienia tej prawdy wynikła 
świeża kompromitacja burmistrza gdań- 
skiego. 


Proszę sobie wyobrazić w takiej roli któ« 
rąkolwiek z europejskich lub pozaeuropej: 
skich głów państwa, któregokolwiek z po. 
śród monarchów lub prezydentów! Choćby 
nawet jakiegoś operetkowego prezydenta za- 
morskiego egzotycznego państwa. 


Chciejmy, chciejmy choćby najmocniej, 
wyobrazić sobie w sobotniej roli p. Grei- 
sera np. tkwiącego w pamięci wszystkich 
„prince charming“, niedawnego księcia Wa- 
lji, a obecnego króla Anglji Edwarda VIII. 
Z miejsca zbuntuje się rozum przeciwko ta- 
kiej fantazji. 


* 


Pokazanie języka i granie palcami po 
nosie przez lejtnanta Greisera ma w sobie 
jednak coś więcej. W tem szaleństwie jest 
metoda. Jest przedewszystkiem symbol. 


Takiemi symbolicznemi gestami pod 
adresem całego świata, Niemcy w ostatnich 
latach kolejno wyzwałali się 3 postas 
nowień militarnych traktatu wersalskiego, 
wprowadzając u siebie wbrew zakazom obo: 
wiązek powszechnej siużby wojskowej, zaj- 
mując zdemilitaryzowaną strefę nadreńską, 
odzyskując zagłębie Saary. 


Wszystkim wiadomo, że teraz ostrzą zę: 
by na różne punkty na wschodzie i południu 
Europy. Czy wreszcie od strony Polski na- 
tkną się na opancerzoną dłoń, na której 
zetrą się kly zachłanńego sąsiada? 


— 


Kalisz pożegnał więźniów wyszyńskich 


Szczegóły z wzrusza jących uroczystości 


Kalisz, 7. 7. Wiadomo, że pośród 
50 skazanych w procesie o zajścia w 
Wyszynie tylko 13 pozostało w więzie- 
niu, zaś 37 osób wracało do domów 
rodzinnych. Byli to ludzie biedni i 
zmaltretowani, często bez grosza przy 
sobie, dlatego wyłoniony ze Str. Nar. 
komitet opieki nad więźniami poli- 
tycznymi zaopiekował się nimi. Przy- 
jał ich, czem mógł, w lokalu Stronnie- 
twa, a następnie wynajętym autobu- 


sem odesłał do powiatu konińskiego. 

Na pożegnanie przybyli obrońcy 
adw. Dołęga-Kowalewski, p. Herbich, 
Śniechowski i Sulimierski oraz kore- 
spondenci pism narodowych i liczni 
członkowie Str. Narodowego. Żegnani 
narodowcy bynajmniej nie upadli na 
duchu, przeciwnie, stwierdzali, że idei 
narodowej służyć teraz będą tem wier- 
niej. 


Nowosielce | 


Krzeczowice 


Charakterystyka ludności pow. jarosławskiego, przeworskie- 
go i łańcuckiego 


(Od specjalnego korespondenta „Orędownika'') 


Jarosław, w lipcu. 

Stolicą powiatu jarosławskiego jest 
starożytny gród Jarosław, położony na 
zachodnim brzegu rzeki Sanu, jeden 
z grodów czerwieńskich, które królo- 
wa Jadwiga wniosła w wianie Polsce. 

Powiat jarosławski, typowo rolni- 
czy, jeden z najurodzajniejszych po- 
wiatów Małopolski, zamieszkały jest 
w swojej zachodniej części polskiej 
-przez lud dorodny, pracowity i nad po- 
dziw inteligentny. Wschodnią część 
powiatu, za Sanem, zamieszkują prze- 
ważnie Rusini. 


Włościanin polski w powiatach ja- 
rosławskim, przeworskim i łańeuckim 
— ten, który stanowił większość ze- 
branych w Nowosielcach — mówi ję- 
zykiem polskim książkowym bez pro- 
wincjonalizmów i innych naleciałości. 
Podziwiać należy, że jego sąsiad 
o miedzę, zzą Sanu, nie narzucił mu 
rusycyzmów, Owszem, między polskie- 
mi wsiami jest kilka unickich, jak np. 
Krzeczowice, głośne w ostatnich dniach 
ze smutnego incydentu walki chłopów 
z policją. Wioskę tę zamieszkują Uni- 
ci, mówiący tylko po polsku. Proboszcz 


-a AIG TAE DĄ KE RA 


ECHA TRAGED 


i 


Fragment z eksportacji zwłok $. p. Wincentego Góreckiego, ekspedjenta 


pocztowego, który zginął w katastrofie pod Gułtowami, 
w wagonie na dworcu towarowym w Poznaniu, 


JI GUŁTOWSKIEJ 


Trumna spoczywą 


przed wagonem poczty 


sztandarowe i uczestnicy żałobnego obrzędu. 


unicki w Krzeczowicach mówi w cer 
kwi kazania po polsku. Proboszcz ten 
jest dobrym Polakiem. 

Włościanie w trzech powiatach T 
bierają się jednakowo. Ubiór mężczyzn 
kroju miejskiego, barwy zawsze ciem- 
no-granatowej. Kobiety noszą szerokie. 
spódnice, chustki barwne krąciaste, 
buty z cholewami, dziewczęta już teraz 
sznurowane trzewiki na wysokich ob- 
casach, Między włościanami i wielki- 
mi właścicielami ziemskimi nie za- 
uważa się antagonizmów. Książę 
Witold Czartoryski z Pełkinu w 
rozmowie z gospodarzami stale uży- 
wa zwrotu „sąsiedzie. Po wielkiej 
wojnie rozparcelował kilkasetek mor- 
gów, uwzględniając wdowy i sieroty 
po poległych na wojnie włościanach. 
Podobnie dobrowolnie, nawet za dar- 
mo, obdzielali ziemią włościan hru 
Dzieduszycki w Żurowiczach i hr. Po- 
tocki z Łańcuta. Naogół w tych po- 
wiatach, dzięki urodzajności gleby, 
i wysokich wartości moralnych ludno- 
ści włościańskiej, panuje dobrobyt. 
Włościanie kochają się w hodowli Ta- 
sowego bydła, szczególnie koni. Wiel- 
kimi wychowawcami włościan są księ+ 
ża proboszczowie, którzy poza obo- 
wiązkami duszpasterskiemi uczą w 
pogadankach niedzielnych racjonalne- 
go gospodarowania na roli. Byłem na 
kazaniu, gdzie ksiądz dziekan, pasjo- 
nowany rolnik, zakończył kazanie od- 
czytem o stosowaniu nawozów sztucz= 
nych. Analfabetów w tych powiatach 
prawie niema. W każdej wiosce jest 
szkoła, czytelnia szkoły ludowej, poza 
tem w wielu wioskach domy ludowe, 
kasy Stefczyka i kółka rolnicze. 


Miasteczka zażydzone, jednak w 
każdem są sklepy polskie i zajazd; 
gdzie można przenocować. 

Polityczne wyrobienie włościan du- 
że, jeszcze z czasów ks. Stojałowskie- 
go, który w tych stronach pracował 
nad ludem polskim. Włościanin przy- 
wiązany da państwowości polskiej i re- 
ligji katolickiej. i 

Ogólnego, nałogowego pijaństwa 
między włościaństwem niema. Rozu- 
mie się, że wesela są wesołe, tańczą 
polki, pohukując w tańcu. Wesele czę- 
sto kończy się bitką młodych parob- 
czaków o dziewczynę; bitki te łagodzą. 
stateczni gospodarze, jak na całym 
święcie. JU, 


Na Wawelu 


Warszawa. (Tel. wł). Nowy 
ambasador włoski Valentino złoży nie- 
bawem p. Prezydentowi swoje listy u- 
wierzytelniające. 

Akt ten polityczny będzie nosił o- 
sobliwy charakter. Dotychczas p. Pre- 
zydent wszystkich przedstawicieli ob- 
cych państw przyjmował na Zamku w 
Warszawie. Teraz po raz pierwszy wrę- 
czenie listów uwierzytelniających od- 
będzie się w jednej z sal audjencjonal- 
nych na Wawelu. (w) 


Prawda o „idealnym“ ustroju Sowietów 


Jak wygląda „sowiecki raj?” 


W świetle listów Victora Serge'a do znanej komunistki i anarchistki francuskiej 
Magdaleny Paz i Andrzeja Gide'a, słynnego pisarza - komunisty francuskiego 


Prasa komunizująca nie ustaje w 
pisaniu hymnów pochwalnych na cześć 
„idealnego“ ustroju „idealnej“ spra- 
wiedliwości w Sowietach. Tylko cza- 
sami, przypadkowo, udaje się dowie- 
dzieć prawdy o tem państwie Komuny; 
naturalnie, jako miarodajne źródła 
mnogą służyć jedynie relacje samych 
komunistów, czy właściwych panów — 
Żydów. W znanem żydowskiem i ko- 
munizującem piśmie „Wiadomości Li- 
terackie", w nr. 661 z dnia 5 lipca 1936, 
znajdujemy przedruk dwu listów zna- 
nego pisarza komunistycznego Victora 
Serge'a. Listy te ukazały się w fran- 
cuskiem piśmie „Esperit* i są adreso- 
wane do znanej komunistki-anarchist- 
ki irancuskiej Magdaleny Paz i An- 
drzeja Gide'a, słynnego pisarza-komu- 
misty francuskiego, 


Ów Victor Serge okazał się niepra-' 


womyślnym i usiłował patrzeć na rze- 
czywistość sowiecką przez okulary roz- 
sądku, a nie przez różowe szkiełka 
samowładcy z Kremlu. Naturalnie, to 
się nie mogło podobać rządzącej klice 
i, nie zważając na zasługi Sergea w 
czasie przewrotu w roku 1918, skazano 
go na „zsyłkę”. Wówczas wyżej wspom- 
miany Gide i pani Paz zorganizowali 


we Francji kongres obrony kultury 
(nie tak, jak we Lwowie, gdzie nie 
wolno było ni słowem pisnąć o Sowie- 
tach), i dzięki ich staraniom Serge'a 
uwolniono, Ten przybył do Europy 
i, jakkolwiek nie przestał wierzyć w 
komunizm jako ustrój, jednak otwar- 
cie głosi, że Sowiety przestały być pań- 
stwem dyktatury proletarjatu, a stały 
się dyktaturą nad proletarjatem. 
Przyjrzyjmy się, jak w opowiadaniu 
tego ideowego komunisty wygląda 


RAJ ŻYDOWSKO - KOMUNISTYCZNY 

Komuniści skarżą się na policję 
państw „burżuazyjnych*, że są tępieni 
bez sądu, prasa lewicowa narzeka na 
metody i bezprawie. A jak wygląda 
postępowanie władz w 5owietach? Oto 
czytamy: „..zostałem aresztowany: bez 
nakazu aresztowania, uwięziony bez 
dokładnego obwinienia, badany i wy- 
pytywany o moje myśli, moje książki, 
moich znajomych, zesłany, niewiado- 
mo dlaczego," 

Porównajmy to z hasłami komuny, 
a upada pierwszy frazes marksistow- 
sk. owskiej agitacji. 

Jedną z najważniejszych  perynęet 
dla naiwnych jest tak zwana „Wolność 


przekonań“. Istnieje ona w Sowietach 
w teorji, bo w praktyce: „Rząd sowiec- 
ki nie wypuszcza nigdy ze swoich rąk 
opozycjonisty, Dla komunisty opozy= 
cyjnego, dla wolnego pisarza, dla nie= 
wygodnego świadka, jakim jestem, jak 
zresztą dla wszystkich opozycjonistów 
socjalistycznych, anarchistycznych, 
syndykalistycznych, dla lewych komu- 
nistów niema w Rosji sowieckiej ani 
amnestji, ani wolności, ani jakiejkol- 
wiek możności życia." : 
Wielki huk czyni prasa wojującej 
komuny o Berezę. (Jest inną rzeczą, 
że i narodowcy potępiają sam fakt jej 
istnienia, ale w myśl haseł prawdziwej 
demokratyzacji.) W myśl „wzniosłych 
haseł" w państwie proletarjatu nie 
może być mowy o istnieniu miejsc od- 
osobnienia. Tymczasem w liście Ser- 
gea czytamy: „Obozy koncentracyjne, 
więzienie, zesłanie, specjalne paszpor- 
ty, zapewniające najściślejsze nadzory 
policyjne i zakazy pobytu, są ich u- 
działem“ (ich — t. zn. pisarzy, nie 
PR. zamykać oczu na. prawdę — 
I dałej 
smutnych 
ciągu ow 


czytamy: „Wiele rzeczy, 
widziałem i przeżyłem w 
«ch dziesięciu lat. Widzia- 


łem, jak bojownicy rewolucji paździer- 
nikowej załamywali się pod przymu- 
sem i represjami, tracili z powodu u- 
cisku całą niezależność sądu, poniżali 
się, aż do odwoływania swych przeko« 
nań, aby tylko móc wlec nędzne życie, 
Widziałem młodych komunistów roz- 
strzeliwanych, widziałem, jak wielka 
partja Lenina stałą się tem, czem jest: 
potężnym aparatem rządzącym, opar- 
tym na przywilejach i posłuszeństwie, * 
Następnie mówi: „W latach, które na- 
stąpiły potem (t zn. „po rewolucji, 
zgniecionej wewnątrz reakcją“ — J. N.), 
ktokolwiek z ludzi pracujących odwa- 
żył się wypowiedzieć swój własny sąd 
choćby nawet szeptem, byt natych- 
miast wyrzucany z partji, z syndykatu, 
z pracowni, był skazywany na więzie- 
nie lub zesłanie. Trzy lata upłynęło 
od tego czasu. Znaczone hekatomhba- 
mi po śmierci Kirowa, zesłaniem wiel- 
kiej części mieszkańców Leningradu, 
uwęzieniem wielu tysięcy weteranów. 
komunizmu, przepełnieniem najwięk- 
szych w świecie obozów koncentracyj- 
nych.“ Oto, jak wygląda prawdziwa 
wolność komunistycznego, opartego na 
równości wszystkich „raju* sowiec- 
kiego, 

W świetle tych wynurzeń Serge'a, 
tego ideowego komunsity, upada dru- 
ga teza agitacji komunistycznej — ist- 
mienie wolności przekonań w Z. S. R. R. 

Powie ktoś, że to odnosi się tylko 
do ludzi przeciwnej ideologji, do ludzi, 
którzy walczą z ustrojem. Nieprawda! 
Takie samo jest położenie klas pracu- 
jących, zwykłych robotników, których 
polityka nie interesuje! Serge tak pi- 
sze o tej doli: „Należałoby tu wspom- 
nieć © zagadnienin płac, które się nie- 
słychanie obniżyły, o ustawodawstwie 
robotniczem, w którem przymus wy- 
stępuje w sposób oburzający, a syste- 
mie paszportów wewnętrznych, który 
pozbawia ludność prawa zmiany miej- 
sea pobytu, o specjalnych ustawach, 
ustanawiających karę śmierci na ro- 
botników, a nawet na dzieci, o syste- 
mie zakładników, który za błędy jed- 
nego karze bezlitośnie całą rodzinę, 
o ustąwie, która karze śmiercią czło- 
wieka pracującego, usiłującego bez 
paszportu przekroczyć granicę Z. S. R. 
R., a całą jego rodzinę skazuje na wy- 
gnanie; przytem otrzymanie paszportu 
na wyjazd zagranicę jest zupełnie nie- 
możliwe. 

Dość przytoczeń! Widać jasno, ja- 
'kie są prawdziwe warunki życia w So- 
"wietach nawet dla zwykłych robotni- 

ów. To nawet w kraju tak „faszy- 
stowskim', według twierdzeń komuny, 
jak nasz, nie ogranicza się w ten spo- 
sób człowieka, nie zabrania się prze- 
nosić z miejsca w miejsce. To nawet 
za caratu lepiej się miała klasa pra- 
cująca, jak, rzekomo we własnem pañ- 
stwie. 

W ten sposób npada trzeci pewnik 
żydowsko-komnunistycznej demagogji 
—fobre warunki życiowe dla warstw 
pracujących. 

Powie ktoś może, że to nieprawda! 
Że „Wiadomości Literackie" są pismem 
burżuazyjnem. Otóż najlepszym dowo- 
dem ich przekonań będzie fakt,że parę 
tygodni temu zamieściły entuzjastycz- 
ne sprawozcanie z słynnego, ośmieszo- 
nego kongresu kultury we Lwowie, że 
parę lat temu wydały specjalny nu- 
mer poświęcony Sowietom i ich lite- 
raturze w opracowaniu prawomyśl- 
nych nisarzy sowieckich. 

Wszystko, co pisze Serge, jest praw- 
dą. Znamiennem jest, że pisze to ko- 
munista. W następnym artykule uzu- 
pełnimy wiadomości Serge'a o Sowie- 

. tach. JACEK NOWICKI 


Chleb dla Polaków 


Pomocnik rzeźnicki i wędliniarski, na- 
rodowiec z Górnego Śląska, pochodzący 
ze wsi, pragnąłby się osiedlić w mieście za- 
żydzonem. Chętnie przyczyni się do una- 
rodowienia handlu. Oferty przyjmie re- 
dakcja „Orędownika”, Poznań, ul św. 
Marcin 70. 


W Pakości (Wielkopolska) po zmar- 
łym budowniczym jest do przejęcia z ma- 
ey upadłościowej tartak z dużym placem, 
willą mieszkalną o kilkunastu pokojach, 
domem mieszkalnym dla robotników, bu- 
dynkami gospodarczemi. Poza tem około 
100 mórg dobrej ziemi. Całość wystawiona 
będzie na eubhaście, w sądzie grodzkim w 
Mogilnie, O objekt ten ubiegają się Żydzi, 
Bliżezych danych udzieli Bank Ludowy w 
Pakości. 


Członkowie S. N., lub sympatycy, bez- 
robotni, nadający się do handlu domokrąż- 
nego, posiadający po 20 do 30 zł, zechcą 
się zgłosić do Wydziału Gospodarczego 
Stronnictwa Narodowego, Łódź, Piotrkow- 
ska 86, celem zasiągmięcia informacyj 0 
do źródeł zakupu i t d, WEP 


Strona £ 
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Żydzi napadają na Żydów 


Bandycki napad na sklep żydowski 


Warszawa. (Tel. wł.) Na mie- 
szkanie właścicielki sklepu Kapłano- 
wej przy ul, Zimnej pewnego wieczorą 
dokonało napadu 4 żydowskich bandy- 
tów. Dwóch z nich wtargnęło do mie- 
szkania i przy pomocy rewolwerów 
steroryzowało Kapłanową, żądając 
wydania sobie pieniędzy. Dwóch pozo- 
stałych bandytów pilnowało tymcza- 
sem wejścia, jeden na schodach pod 
mieszkaniem, drugi zaś na podwórku. 

Pomimo wycelowanych rewolwerów 
właścicielka sklepu nie dała się stero- 
ryzować podbiegła do okna i zaczęła 
wzywać ratunku. Bandyci rzucih sią 
na nią i zaczęli bić. Wszczęty alarm 
uniemożliwić bandytom rabunek. Do- 
zorca domu usłyszał i pobiegł zam- 


knąć bramę. Wówczas bandyta, pa- 
trolujący podwórze, pierwszy rzucił 
się do ucieczki, z rewolwerem w ręku 
zmusił dozorcę do wypuszczenia go na 
ulicę. 

Za uciekającym bandytą zorzanizo- 
wano pościg, w którym brali udział 
przechodnie i policjant. Opryszka za- 
trzymano. Trzech bandytów, zamknię- 
tych w domu, schwytano również. Ra- 
towali się oni w ten sposób, że uciekli 
do piwnicy. 

Sprawcami napadu na mieszkanie 
byli: Dawid Sztern, Chil Felerberg, 
Szmul Wartecki i Abram Szrajber. 

U wszystkich w czasie rewizji zna- 
leziono gotowe do strzału rewolwery. 


Więzień powiesił się w celi! 


Tajemnica zgonu aresztowanego na posterunku policji 
w Jeviornie 


' Warszawa, 7. 7, „Goniec War- 
szawski'* donosi: „W Konstancinie od- 
był się w sobotę pogrzeb tragicznie 
zmarłego śp. Turanta, Zgon jego 
przedstawia się niezwykle zagadkowo. 


„W ubiegły wtorek na stacji Kon- 
stancin pijany kelner z tamtejszej re- 
stauracji „Elite", Pesza, z nieznanych 
bliżej przyczyn pobił w brutalny spo- 
sób kolportera „Ruchu* Stanisława 
Oślaka. 


„W obronie napadniętego stanęło 
kilka osób, m, in. śp. Turant i p. Kę- 
dzierski, którzy zażądali od obecnego 
na stacji policjanta Węglińskiego (nr. 
1361) spisania protokółu. Węgliński 
odmówił, twierdząc, że nie ma do tego 
żadnych podstaw. Gdy śp. Turant na- 
legał w dalszym ciągu, zaprowadził go 
wraz z p. Kędzierskim na posterunek. 
Wkrótce po wylegitymowaniu Kędzier- 
skiego zwolniono, Turanta zaś zatrzy- 
mano. Wówczas przed posterunkiem 
począł zbierać się tłum, żądający zwol- 
nienia zatrzymanego. W międzyczasie 
przybył starszy posterunkowy Muszel- 


ski, na którego interwencję Turanta 
zwolniono, 

„Następnego dnia o godz. -4.30 do 
mieszkania Turanta w willi Hugonów- 
ka zgłosił się posterunkowy Duma, spi- 
sał protokół i zaprowadził Turanta na 
posterunek do Jeziorny. 

„Po półtoragodzinnej nieobecności 
męża zaniepokojona Turantowa udała 
się na posterunek, gdzie ku swemu 
przerażeniu dowiedziała się, że mąż 
powiesił się w celi, Do ciała zmarłego 
nie dopuszczono jej. Protokół policyj- 
ny jako przyczynę śmierci podał po- 
wieszenie się. W toku dalszych docho- 
dzeń, po zbadaniu zwłok przez lekarke, 
okazało się, że śmierć nastąpiła nie 
wskutek powieszenia się, lecz z innych, 
nie ustalonych jeszcze przyczyn, Na 
czole, głowie i piersiach zmarłego 
znajdowały się liczne rany. 

Tragiczny i zagadkowy zgon Turan, 
ta wywołał wśród mieszkańców liczne 
komentarze. Zmarły cieszył się jak 
najlepszą opinją. Miał on rodzinę, 
składającą się z żony i trojga dzieci, 
z których najmłodsze ma 10 lat," 


56.509złna samolot, Chrobry” 


Do dziś, 7 b. m. włącznie, złożono na 


„Chrobry“ 


samolot 
56.509 zł — Szczegółowe POWAWORUKACE z tego dnia podamy 
później 


W dalszym ciągu wpłynęły do admini- 
słracji naszei następujące składki na sa- 
molot „Chrobry“: 


Członkowie Stronnictwa Narodo- 
wego w Krakowie Koło 2 „Czar- 
na Wieś” złożyli: L. Madej 2,—, 
F, Kot 100—, W. Zawiczyń:ki 
5—, J. Kowalczyk 1—, G, F. 
0,50, J. Kurowski 0,30, L. Białas 
0,50, S. Kubik 2,—, B. Czyścik 
5;—, T. Kuśnierkiewicz 0,50, W. 
Bębenek 1,—, T. Białas 0,50, J. 
Szczupał 1,—, E. Markowski 
1,—, F. Gwozowski 1—, S, Białas 
0,50, W. Gabor 0,50, M. Duizik 
1,—, W. Grzegorczyk 1—, I Ma- 
linowski 1,—, S. Skoczeń 1—, A. 
Kurzacz 1—, J. Śmiłek 0,50, M. 
Suder 0,50, W. Suder 0,50, F-ma 
J. Cieślowa 20—, E. Helbin 1,—, 
St. Gach 1—, C, Aniołek 1—, M. 


Kos 2,—, L. Domagała 2,—, ra- 

zem 65.80 
Antoni Gromadziński 1— 
Spółka  „Nieruchomość”, Poz- 

znań, św; Marcin 65 100,= 
Tow. Kult. Ośw. Kobiet im. Dą- 

brówki w Poznaniu 10,= 


Związek Reprezentantów Prywat- 


nych Zowarzystw  Ubezpiecze- 
niowych tow. żap. w Pozna- 
niu w miejsce upominku z oka- 
zji jubileuszu pracy zawodowej 
p. Dyr. Czarneckiego 

Pozn. Tow. Wioślarzy „Tryton*, 
Poznań, zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. Józefa Radwana, 
Kalisz, b. prezesa P. Z. T. W, i 


członka honorowego „Trytona* 10,— 
Franciszek Powązka 1,— 
Członkowie Przewodnictwa Dziel- 

nicy Tow. Gimn. „Sokół“ dodat- 

kowo = 
W. B. II rata 2,— 
Członkinie Związku Akuszerek 


— Oddział Poznań 
Zebrane w agenturze gazet p. Ru- 
ezczyńskiego we Wronkach ' 
W agenturze gazet p Sylwestra 
Arobroszkiewicza w  Kożminie 
Wikp. złożono 34,70 


Razem z poprzednio kwitowanemi 50 488,30 
Uchwalono płacić: 


64,80 


Poznański Sejmik Wojewódzki  5.000.— 
Bank Ludowy w Wągrówcu 250.— 
Bank Ludowy w Szamocinie 100— 


Komunalna Kasa Oszczędności m. 


Opalenicy 100.— 


Proces apelacyjny 
w sprawie Przytyka 


Lublin. (Tel, wł). Żydowscy . 0- 
brońcy oskarżonych w procesie przy- 
tyckim złożyli zażalenie na środki za- 
pobiegawcze, zastosowane względem 
skazanych Lejzora Feldberga, Abrama 
Haberberga, Icka Bandy, Łęgi i in. 
domagając się zwolnienia ich z wię- 
zienia za kaucją, względnie pod dozór 
policji. 

Zażalenia te były rozpoznawane 
przez sąd apelacyjny w Lublinie, któ- 
ry na posiedzeniu gospodarczem odda- 
lił je, utrzymując areszt w mocy. 

Od tej decyzji nie przysługują już 
dalsze środki odwoławcze. 

Na tem samem posiedzeniu rozpa- 
trzone były również zażalenia, wnie- 
sione przez obrońców oskarżonych 


chrześcijan. 
Również te zażalenia nie zostały u- 
względnione. 


Zajścia antyżydowskie 
w Dzierżnowie 


Warszawa, 7, 7, — Jak alarmu- 
je niemal po tygodniu prasa żydow- 
ska, w ubiegły czwartek, jako w dzień 
targowy, zjechali do Dzierznowa koło 
Przasznysza, kupcy i handlarze ży- 
dowscy z pobliskich miasteczek. O go- 
dzinie 3-ej, gdy handlarze żydowscy 
rozpoczęli pakowanie towarów i po- 
zbieranie straganów, zostali napadnię= 
ci przez ludność. Żydów bito podobno 
kamieniami, żelaznemi drągami i kłó- 
to nożami. Według otrzymanych w 
Warszawie, relacji, około 20 Żydów w 
ciężko i lekko rannych. TE 


roszek do pieczywa, bady- 
dynie i galaretki przodują! 


Pe 5406/1-24,32/8 


Przed o krwawe 
zajścia w Chrzanowie 


Kraków. (PAT.) W środę, 8 bm. 
w krakowskim sądzie okręgowym roz- 
pocznie się rozprawa przeciwko pierw- 
szej grupie 12 oskarżonych o krwawe 
zajścia z 29 kwietnia br. w Chrzano- 
wie. Rozprawę prowadzić będzie wice- 
prezes sądu ego karnego, dr. 
Nowosielski, a oskarżać — prokurator 
Ojrzanowski, 


Przed wyrokiem o krwawe 
zajścia w Krakowie 


Kraków. (PAT.) Dzisiejsza roz- 
prawa przeciwko sprawcom zajść mar- 
cowych w Krakowie rozpoczęła się od 
przemówień obrońców. Kolejno na te- 
mat tła zajścia i obrony poszczegóyź 
nych oskarżonych wygłosili adwokaci 
dr. Rosenzweig, dr. Pajdak, dr. Bros, 
dr. Steinsbergowa, dr. Gross i dr. Be- 
ster przemówienia. Również dzień ju- 
trzejszy wypełnią przemówienia odwo- 
katów w ogólnej liczbie 21. Wyrok 
spodziewany jest w sobotę, 11 bm. 


Gieldy zbożowe 


Bydgoszcz 
z dnia 7 lipca 1936 r. 

Pszenica 19.00—19.50, żyto 14.25—14.50, jęczm. 
ab, 15.25—15,50, ozim, 1450—14.75, stamd. -15.00 
ido 1550, otręb. żyt. 9.00—90,26, pezen. g. 925 do 
9.50, średnie 8,50—9,00, jęcamienne 11.00—12.0, 
(kuchy lniane 16.00—16.50, rzepakowe 13.75 do 
14.25, słoneczn. 16.00—17.00., Tendencja epok. 


Poznań 
Poznań, 7. 7, 1936 r. 


Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżącn za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 gf. 2) pszenica 
753 gl, 8) owies 420 g/l. 
Geny orientacyjne: 
Żyto (Usposob, słabe) . » « « u 15,50— 18,75 
Pszenica (Usposob. ełabe) s s u 18,50— 18,75 
Usposobienie spokojne. 
Jęczmień zimówy « « « aa a e » , 1450 
Usposobienie stalsze. 
Owies 450—470 gl, . +» « e a « 15,50-— 15,75 
Owies standnrtowy + « s e e a 15,00— 15,25 
Usposobienie spokojne. 
Mąka 


żytnia wyciąg. 0-30% wł. w. 4 a u 21.25— 21,50 
$ytnia gat. I 0-50% wł. Ww. s a a 20.75— 21,00 
żytnia gat. I 0-65% wl. w. + «a « 19,75— 20,25 
żytnia gat. II 50-65% wł. w « „ 14.50— 15,50 
żytnia pośl. pon. 65% wł. w « „ 18.00— 1400 
Usposobienie spokojne. 
pszenna gat. I wyc. 0-20% wł. w. 31,75— 33,50 
pszenna gat. IA 0-45% wł W.. „ 31,00— 31,50 
pszenna gat. IB 0-55% wł. W.» „ 30,00— 30,50 
pszenna gat. IO 0-60% wł. w, . „ 29,50— 30.00 
pszenna gat. ID 0-05% wl. w.» a 28.50— 20,00 
pszenna gat. ITA 20-55% wh w. , 21,75— 28,25 
pszenna gat. IIB 20-65% wł. w. , 27,25— 27,75 
pszenna gat. IID 45-05% wł. w. „ 24,15— 25,25 
pszenna gat. IIIF 5505% wl. w. . 20,50— 21,00 
pszenna gat. IIG 60-65% wł. w.. 19,00— 19,50 
pszenna gat. IIIA 60-70% wł. w. 17,00— 17.50 
pszenna gat, IIIB 70-75% wł, w. 15,00— 15,50 
Usposobienie spokojne. 
Otręby żytnie stand. . « » e». 875—% 9.25 
Otręby pszenne grube stand. s „  9.00— 9.50 
Otręby pszenne średni stand. , , 8,00— 8,75 
Otręby jęczmienne a» PPT 0 r 9,50— 10,75 
Gorczyca » » a vw um e w o Ö200— 34,00 
Groch Folgera -. + e w w'e a s 20.00— 22.00 
Dubin niebieski s s p a a s a 11,25— 11,75 
Lubin żółty ........ u 15,00— 15,50 
akuch Iniany w taflach » ə „ 16,00— 16.25 
Makuch rzepak. w taflach , „ „ 13,75— 14,00 
Makuch słonecznik. w tafl., 42/48%  16,00— 16.50 
Słoma pszenna luzem . . a. 140—% 16 
w  DSZENNAa prasowane » p „, 190— 215 
m Źytnia luzem .+« aa v 150= 175 
m Żytnia prasowani » w s » 225— 250 
w Owsiana luzem , « n. à 115— 2.00 
æ» Owsiana prasowana u s w 2,25— 250 
m jęczmiunna luzem + « » „, 140— 4165 
»  jeczmienna prasowana , „, 1.90— 215 
Siano zwykłe luzem . » « » s 425— 4,75 
» Zwykle prasowa.6e , s s e 415— 525 
»  nadnoteckie luzem . « » „ 5,25— 5,15 
nadnoteckie prasowane . «a 6.25— 6,75 


Ogólne usposobienie spokojne. 

Ogólny obrót: 3009,25 tonm, w tem żyta 916 
tonn, pszenicy 057,5 tonn, jęczmienia 567 tonm, 
owsa 110 tonn. 


Uwaga: Obroty żytem starem tylko na. osl 


Warszawa 
z dnia 7 lipca 1986 r, 

Peren. jed. 21.05—21.75; zbier, 20.50—%1.00; 
żyto jedn. 18,75—14.00; zbier. 13.50—13.75; owiea 
jedn. 15.25—15.75, eksp, 156.75—16.00; zbier. 14.75 
de 15.25, jęczm, brow., 15.75—16.,00, jedn. 15,50 
ido 15.76, zbier. 15,25—15,50, ozimina 15.00—15.25, 
otręby psz. gr. 11,00—11,50, miatkie 10.00—10.50; 
żyt, 9.00—9,50, makichy ln, 16.50—16,00, rzepak 
13.25—13.75. Og ob, 974 tomn. Obrót żyta nie 
mot, Tend. spok. 


Warszawska 
giełda pieniężna 
z dnia 7 lipca 1986 p, 
Belzja 89.35, Hol. 360, Londyn 26.51, N, Jork 
(kabel) 5.23, Paryż 8501, Praza 21,6, Sztok- 
holm 136,75, Sowaje. 178.00, Tend, niejednolita. 


Polska woła: 


Wszyscy 
na posterunek! 


W Polsce dokonuje się w coraz 
szybszem tempie proces ujednolicania 
poglądów. Zjawisko to występuje w 
takich rozmiarach i w takiej formie, 
że uderza swym ogromem nawet przy- 
padkowego i pobieżnego obserwatora 
życia polskiego, 

Znamienne są pod tym względem 
wypowiedzenia gości zagranicznych, 

Jeden z przedstawicieli prasy za- 
granicznej powiedział w czasie rozpra- 
wy przytyckiej do piszącego te słowa 
co następuje: — Ja tej Polski nie po- 
znaję. Przed paru laty, przed niespeł- 
na rokiem może, było jeszcze wszystko 
„błagodianożne”, Dzisiaj trudno się w 
Polsce natknąć na nie-„endeka*. 

Opinja ta tembardziej zasługuje na 
uwagę, że pochodzi z ust... Żyda. 

Tak. W Polsce dokonywuje się pro- 
ces ujednolicania poglądów w myśl za- 
sad programu narodowego, a hasła, 
głoszone nieugięcie i niezmordowanie 
przez Obóz Narodowy, stają się wła- 
snością całego narodu polskiego. W 
coraz większym zakresie utrwala się 
przekonanie, że przebudowa stosunków 
w Polsce musi iść w kierunku, wska- 
zywanym przez ideę narodową. ‚Polacy 
zaczynają sobie w pełni uświadamiać, 
że jedynie Obóz Narodowy zdolny jest 
rozwiązać palące zagadnienia polskiej 
rzeczywistości. 

I jesteśmy w takich warunkach 
świadkami tworzenia się wielkiego, 
coraz bardziej zwartego frontu opinji 
polskiej, 

Opinja ta staje na straży interesu 
narodowego i potępia działania z nim 
sprzeczne, a zarazem wyznacza postę- 
powanie, prowadzące do wzmacniania 
i ugruntowania polskiej siły odpornej. 

Opinja ta potępia zaprzańców i 
sprzedawczyków, jacy wiążą się z wro- 
gami zewnętrznemi, czy wewnętrzne- 
mi Polski i przy ich współdziałaniu 
usiłują rozprzęgać wiązadła narodowe 
i państwowe: wypowiada się przeciw 
tym, którzy głoszą hasła komunizmu, 
którzy idą ręka w rękę z Żydami. 

Potępia grupy, zmierzające do usu- 
wania religji katolickiej z życia pu- 
blicznego i prywatnego, demoralizują- 
ce je przez upowszechnianie zasad: 
cel uświęca środki, wolnej miłości, itd. 

Wzmaga się czujność sumienia ná- 
rodowego. Reaguje ono coraz żywiej 
na pogwałcanie zasad narodowego po- 
rządku, woła coraz rozgłośniej o nowy, 
narodowy układ stosunków. Usypia- 
nie tego sumienia na nic się obecnie 
nie zda. Żywotne siły narodu polskie- 
go zbyt silnie się już ujawniły, aby 
można było je znów skrępować i ubez- 
władnić, Nieuchronny rozwój stosun- 
ków wskazuje, że Polacy nie dadzą się 
znów sprowadzić na manowce marno- 
wania narodowej energji i wyzbywa- 
nia się jej na rzecz ohcych przybyszów. 

Równolegle do zjawiska wykrysta- 
lizowywania się jednolitej opinji pol- 
skiej i obejmowania przez nią rządu 
dusz, postępuje zjawsko formowania 
się jednolitego frontu polskiego. Front 
polski szereguje coraz liczniejsze masy 
Polaków, skupia wszystkich tych, któ- 
rzy czują, myślą i działają po polsku, 
zgodnie z potrzebami narodu polskie- 
go. Front ten dąży do Polski dla Po- 
laków, Polski, gdzie naród polski bę- 
dzie gospodarzem, gdzie w równej mie- 
rze uwzględniane będą potrzeby Pola- 
ków, Polski narodu polskiego, a nie 
wszystkich zamieszkujących ją oby- 
wateli. Polski, gdzie przedewszystkiem 
i głównie o kierunku rozwiązywania 
poszczególnych zagadnień rozstrzygać 
będzie wzgląd na interes narodu. 
Front polski budowany i prowadzony 
jest przez Obóz Narodowy. 

Naprzeciw frontu polskiego, stero- 
wanego przez Stronnictwo Narodowe, 
stają skonfederowane elementy różnej 
barwy i prowadzenia się. Pstrokaciznę 
tę skupia jedno: nienawiść do Obozu 
Narodowego i pragnienie opóźnienia 
za wszelką cenę jego zwycięstwa. W 
tych koła h specjalnie czynni są Ży- 
dzi, których interesy przedewszyst- 
kiem podważa zasada państwa naro- 
dowego. 

W obecnej chwili dziejowej, kiedy 
dokonywuje się wielki bój o polskość 
i wielkość ziemi Chrobrych, Batorych, 
Dmowskich, każdy z Polaków musi 
ustalić wyraźnie swą przynależność, 
Musi zdecydować, czy pracą swą osła- 
biać będzie naród polski, czy też 
wzmacniać, czy chce Polski Wielkiej, 
niezależnej i niepodległej pod każdym 
względem, czy też Polski niewolników. 
Musi zdecydowanie opowiedzieć się 
albo po stronie frontu polskiego, albo 
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Nic - tylko fakty 


Echa wywiezienia narodowców do Berezy Kartuskiej 


Kraków, 7 lipca. 


Przed kilku dniami, bezpośrednio 
po zajściach myślenickich, wywie- 
ziono do Berezy Kartuskiej dr. Me- 
cha, prezesa powiatowego S. N. z No- 
wego Targu, i p. Jelonkiewicza, wice- 
prezesą zarządu okręgowego z Krako- 
wa. Pozornie wygląda to tak, jakby 
wywiezieni mieli coś wspólnego z 
„marszem na Myślenice* i dlatego 
znaleźli się w „miejscu odosobnienia'. 

Tymczasem nic podobnego, ani je- 
den ani drugi z zesłanych do Berezy 
działaczy z wymienionemi zajściami 
nie mieli nic wspólnego. Mieli zato 
różne inne zatargi z „sanacją”. I tak 
dr. Mech żył w wielkiej nieprzyjaźni 
z panenr starostą z Nowego Targu, 
porucznikiem Oluthem. Niedawno u- 
dał się on do jego kancelarji z zażale- 
niem na różne nadużycia, przyczem w 
rozmowie między p. Mechem a p. O- 
luthem doszło do ostrej wymiany 
zdań. Następnie dr. Mech wysłał prze- 
ciw p. staroście w ostrym tonie utrzy- 
marne zażalenie do p. premjera Skład- 
kowskiego. Nie doczekał się jednak 
odpowiedzi, pojechał do obozu kon- 
centracyjnego. 

P. Jelonkiewicz już oddawna miał 
z „sanacją”* na pieńku. 3 lipca 1931 r. 
na wiecu publicznym w Wadowicach 
napadła na niego na oczach 3-tysięcz- 
nego tłumu bojówka strzelecka, która 
przebiła go nożem. P. Jelonkiewicz 
przez kilka tygodni walczył potem ze 
śmiercią, a żaden ze sprawców napa- 
du, mimo, że znane były ich nazwi- 
ska, nie został ani aresztowany, ani 


ukarany. Później kilkakrotnie był on 
aresztowany i wytaczana mu różne 
dochodzenia, kończące się tradycyj- 
nem  umorzeniem sprawy. Ostatnio 
rozwijał bardzo ożywioną działalność 
na terenie miasta Krakowa. Z „mar- 
szem na Myślenice“ nie łączyło go ab- 
solutnie nic. 

W sprawie myślenickiej należy 
podnieść jeden charakterystyczny rys. 
Obecny starosta myślenicki p. Basu- 
ra kilka lat temu był na identycznem 
stanowisku w Żywcu. Kilkakrotnie 
ludność tamtejsza  demonstrowała 
przeciw niemu na zgromadzeniach, a 
potem wybuchły znane antyżydowskie 
rozruchy, które stały się w r. 1932 pre- 
tekstem do rozwiązania Obozu Wiel- 
kiej Polski. P. Basura objął następnie 
posadę starosty w Ropczycach. Cala 
Polska wie, co działo się tam po jego 
przyjeździe. Z Ropczyc powędrował p. 
starosta do Myślenic i znów wybuchły 
zajścia, po których zaczęto przewidy- 
wać rozwiązanie Stronnictwa Naro- 
dowego w województwie krakow- 
skiem, tak, jak po zajściach żywiec- 
kich rozwiązano O. W. P. Tym razem 
„marsz myślenicki* przyczynił się tyi- 
ko do rozwiązania S. N. w powiecie 
krakowskim. > i 

Zajścia myślenickie nie wyłoniły 
się tak nagle w tym powiecie, jakby 
się przeciętnemu obserwatorowi zda- 
wało. Już kilkakrotnie przedtem pod- 
czas targów dochodziło tam do wy- 
stąpień antyżydowskich, o których 
wieści nie dotarły jednak do gazet. W 
każdym razie atmosfera była naprę- 
ŻONA. 


Skazanie żydów 

Berlin. (Tel. wł). Według pism 
żydowskich — sąd okręgowy we Wroc- 
ławiu skazał Żyda, oskarżonego o 
„Rassenschande* na 2 i pół roku wię- 
zienia oraz trzy lata utraty praw. 

Sąd okręgowy w Frankfurcie ska- 
zał na 15 miesięcy więzienia oskarżo- 
nego aryjczyka, który po ogłoszeniu 
ustaw norymberskich nie przerwał 
stosunków z „przyjaciółką* Żydówką. 


Zmiany w min. przemysłu 
i handlu 

Warszawa. (Tel. wł.) Dotych- 
czasowy naczelnik wydziału prezydjal- 
nego w ministerstwie przemysłu i han- 
dlu mianowany został naczelnikiem 
wydziału administracjj przemysłu i 
rzemiosła. Kazimierz Sokołowski, któ- 
ry zajmował to stanowisko, mianowa- 
ny został naczelnikiem wydziału han- 
dlu wewnętrznego. Naczelnikiem wy- 
działu prezydjalnego mianowany zo- 
stał Bernard Łuczyński. (w.) 


Letni strój policji 


Warszawa, (Tel. wł). Główna 
komenda policji wprowadziła udogod- 
nienie dla posterunkowych, odczuwa- 
jących mocno ostatnie nieznośne u- 
pały. a 

Zamiast długich butów z cholewa- 
mi, które przy służbie w czasie upałów 
piekły niemożliwie — wolno będzie 
nosić policjantom długie spodnie i lek- 
kie półbuciki. 


W beczce chce przepłynąć 
Ocean Atlantycki 


Nowy Jork. (PAT.) Weteran ar- 
mji amerykańskiej Ernest Biegański z 
Buffalo powziął niezwykły zamiar 
przepłynięcia z Ameryki do Europy 
ocean Atlantycki w beczce. Zbudowa- 
na według projektu Biegańskiego becz- 
ka ma wysokości blisko 3 mtr., a śred- 
nicy około 2 mtr. Dno obciążone jest 
ołowiem, hy beczka mogła na wodzie 
utrzymać się pionowo, U góry znaj- 
duje się rura-wentylator, która pozwoli 
Biegańskiemu oddychać nawet pod- 
czas burzy. Biegański zamierza wyru- 
szyć w podróż z końcem bież. miesiąca. 


Powódź we Włoszech 


Rzym. (Tel. wł) Donoszą z Medjo- 
lanu, że powódź, wywołana przez ©- 
statnie ulewne deszcze w północnych 
Włoszech, a zwłaszcza w okolicach 
górskich, przybrała ostatnio groźne 
rozmiary. 


Rzeka Dora Riparia (lewy dopływ 
rz. Po — red.) zalała całą okolicę koło 
Turynu. Woda zerwała dwa mosty i u- 
niosła ja. 

Również inne maleńkie rzeczki gór- 
skie wezbrały tak silnie, że grożą zala- 
niem szeregu miejscowości podgór- 


skich. 
Wybuch granatu 


Gorycja. (PAT). Pięć osób, zaj- 
mujących się w okolicy Gorycji poszu- 
kiwaniem materjałów, pozostałych po 
wielkiej wojnie, znalazło pocisk ar- 
matni, napół zagrzebany w ziemi. Pod- 
czas wydobywania pocisku nastąpił 
wybuch. 

Nadbiegli mieszkańcy pobliskiej 
wsi znaleźli zniekształcone trupy bez 
głów, w promieniu zaś 100 metrów od 
miejsca wypadku znaleziono rozrzu- 
nené kawałki ciała pozostałych dwóch 
osób. 


Wycieczki morskie 


Warszawa. (PAT). M/S „„Piłsud- 
ski“, który 26 ub. m. odszedł z Gdyni 
do Ameryki, przybył do Nowego Jor- 
ku 5 b, m., skąd odpłynie dziś do Eu- 
ropy, zabierając szereg wycieczek, 


M. in. jadą wycieczki młodzieży a- 
merykańskiej z organizacji YMCA, 
które urządzają wyprawy wakacyjne 
do Europy. Wycieczki te obejmują 
zwiedzenie Angliji, Francji, Holandji, 
Szwecji, Danji i pobyt na olimpjadzie 
w Berlinie. W związku z temi wyciecz- 


kami „Piłsudski“ zatrzyma się w 
Leith, gdzie wyładuje wycieczkę 
YMCA. 


Warszawa. (PAT). „Kościuszko“ 
wyrusza 7 b. m. o godz. 13 z Gdyni na 
wycieczkę Londyn — Amsterdam. W 
wycieczce bierze udział przeszło 500 
pasażerów. 

„Kościuszko“ powróci do Gdyni dn. 
16 lipca. Następna wycieczka na wyspę 
Bornholm wyruszy z Gdyni 18 lipca. 


| a 


za jego przeciwnikami. 

Dla Polaka, poczuwającego się do 
łączności z kulturą polską, z narodem 
polskim na całej przestrzeni jego dzie- 
jów, mającego w swych żyłach krew 
polską, nieskaążoną obcemi domieszka- 
mi, niema wahania i wątpliwości. 

Polak uczciwy, Polak, pragnący u- 
chronić naród od zguby i paoniewierki, 


jedną drogę do wyboru. Jego miejsce 
jest w szeregach wielkiego, jednolite- 
go, idącego wbrew wszelkim przeciw- 
nościom do zwycięstwa frontu polskie- 
go. Kto jeszcze nie zajął stanowiska 
w bastjonach tego frontu, kto jeszcze 
nie walczy na pozycji, niechaj czem- 
prędzej narówni ze swemi towarzysza- 
mi uchwyci w swe dłonie miecz Chro- 


uwolnić go od pasorzytów, ma tylko į brego. Polska woła! 


— m z 


| „Polscy“ artyści zagranicą 


Warszawa. (Tel. wł.) Jak dono- 
szą pisma żydowskie — odbył się w 
Londynie pod protektoratem ambasa- 
dora hr. Raczyńskiego w salach am- 
basady polskiej wielki koncert artysty 
„polskiego“ Leopolda Muenzera (!!), 
który zgromadził elitę londyńskiego 
świata dyplomatycznego, artystyczne- 
go oraz przedstawicieli prasy. 

Program tego „polskiego“ koncertu 
zawierał utwory kompozytorów „pol- 


skich": Szymanowskiego, Rathau- 
sa, Kofflera, Czesława Marka i 
Szopskiego. 


Muenzer, Rathaus, Koffler — oto 
reprezentanci polskiej sztuki, polskiej 
muzyki! 


Autobiografja Chestertona 

Londyn, (KAP). Jak się dowia- 
dujemy z miarodajnego źródła, śp. Gil- 
bert Keith Chesterton, niedawno zmar- 
ly znakomity pisarz katolicki, pozo- 
stawił w papierach swych własną bio- 
grafję. Autobiografję tę ukończył Che- 
sterton na dwa miesiące przed śmier- 
cią, 


Przebłyski 


Co słychać? 


= (o słychać, kochany panie En? 

— Spowodu En? 

— Znaczy niewypłacalny, Czyś pan za- 
pomniałeś, jak pana pożyczałem pięć ty- 
godni temu czterdzieście złoty na słowo 
honoru? 

— Udawasz pan pewnego senatora, za- 
pytywając o wypłacalność, co? 

— Po pierwsze, nikogo nie udawam, a 
co do powtóre, to on ten senator teraz jest 
bardzo niepewny.. Co się zaś dotyka tych 
czterdziestu złoty, czy pan masz zamiaru 
ich oddawać, czy nie? 

— Uś, zamiar to.ja mam, ale natomiast 
nie mam czterdzieście złoty... 

— To jest eośkolwiek smutno! 

— A co jest teraz wesołego, co? Ogórki! 

— Co znaczy ogórki! Jak nie Prylewi< 
czowa, to piętnaście nieżywych trupów! 

— Pan nie jesteś dostatecznie państwo- 
wotwórczy. Pam czytywasz opozycyjna 
prasei we lbie u pana są takie małe rybki! 
Trzebnóo czytywać „Gazete Polskie“, to 
tam o tych faramuszkach taka mała de- 
peszką i w takim kącie, że jej prawie nie 
widać, a wstępne artykuły tam eą o Abi- 
synji, o podróży do Brazylji, ja wiem o 
czem?,. Tipicze ogórki! 

— To u nich, a we wogóle? 

= Co mnie obchodzi we wogóle? 

— A co pan powiesz do Ligi Narodów? 

— Wole „Bagatele”, bo to blisko na 
Plotrkowskiej.. 

— Że niby ma być to samo? 

— Nie, nie to samo, bo w Lidze Greieer 
pokazuje język, a w „Bagateli* Jasia So- 
kołowska odwrotne strone medalu. Ja iuż 
wale ten medal, a nie natomiast język. 

— Ale musisz pan przyznawać, że spra= 
wiedliwości to niema. Jak italjańskie ga- 
zetczyki potrzebowali zrobić Helje Siele- 
zje dżadzban z piszczałkąmi, to im pry- 
staw dał „wołezyj bilet”, a jak Greiser in- 
nym pokazywał języka, zaraz przystawili 
dwanaście syszczyków, żeby broń Boże, 
któś go nie dał po glowie. Sam Eden po- 
wiedział, że nie wypada zauważyć takiego 
wypadka... 

— A pan chciałeś co? Żeby om z tym 
hitlernikiem szed zaraz na boka bić się? 
Co on jego mógł zrobić? On mógł tylko 
niezauważać!... 

— A co teraz będzie z Ligą? 

= Nie masz pan większego zmartwie- 
mia?! 

— Mąż mojej kuzynki jest tam za na- 
czelnika wydziału, a mój siostrzeniec, to 
on jest za tłumacza... 

— Sie obawiasz pan dla nich redukcji? 

= Czy ja wiem, co może być? | 

= Pocieszaj sie pan. Gdzieby jeżdziń 
ministrowie na kazinny ezczot na urlop, 
jakby Ligi nie była? Jeżeliby pana dawali 
takie dijety, tobyś nam też nie zauważał 
języka Grejsera, bądź pan mewien! 

— Nu my tu gadu pogadu, ale ja chce 
mieć pewność, kiedy ja zobacze moje 
czterdzieście złoty i bądź pam zdrów... 

— Żebyś pan był tak zdrów, jak pan 
takowe będziesz ogląda?! 

— Możebno, że się spotkamy w sądzie, 
panie En, co? 

— Kogo pan grozisz, pszakrew cholera 
jasna! 

— Panie En, licz sie pan ze słowami! 

— Czy słowo to dewizy? Ale co się do- 
tyka długu, to jestem jak P- K. O. 

== Co zmaczy?  . 

= „Pewność i zaufanie”! Ja pana jutro 
oddam te czterdzieście złoty... 

— Wola dziś regulacje na pięćdziesiąt 
procent. 

— Spowodu brak zaufania? 

= Nie, spowodnu fantazja. ( 

== Weksla pan życzysz? 

== (zyje żyro? 

= Może być Warburg, może być Rot- 
szyld, dla pana wszystko! 

— Łobuz! 

= W takim razie nie mam przyjemno- 
ści więcej pana znać, albowiem mnie pan 
obrażasz. Kłaniam się z panem ożięble... 

— A pan mnie nie obrażałeś, co? 

= Ja co innego. ja jestam dłużnik: dziś 
takie czasy, że mnie wolno... 

m-t, 
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Jchn Rockefeller, młodszy, kazał obecnie 
wybudować luksusowy niębofyk „wypo- 
czynkowy*, zabezpieczający w mieście 
straszliwego hałasu, w Nowym Jorku, na- 
leżytą ciszę 1 — plażowanie. Luksusowy 
ten niebotyk będzie zaopatrzony we wszel- 
kie urządzenia, zadowalające najkapry- 
śniejszego „letnika”. 


6 lipca. 

Ludzie chcą odgadnąć, co myśli 
generalny inspektor sił zbrojnych gen. 
Rydz - Smigły i jakie jest jego stano- 
wisko polityczne. Zajmują się tedy je- 
go zachowaniem się w Nawosielcach, 
zapowiadają jakieś mowy polityczne 
na zjeździe legjonistów w Krakowie, 
utrzymują z najautentyczniejszą ści- 
słością, że na Nowosielce odpowie w 
Czarńcy, podczas uroczystości ku czci 
Czarneckiego, — to znów przez publi- 
cystów żydowskich grożą, że wszedł w 
siebie, zamknął się, jak to czynił 
marsz. Piłsudski, który również zam- 
knął się w sobie przed rozwiązaniem 
Sejmu i wypadkami w Brześciu... 

Mamy tedy tysiąc „Besserwisserów*, 
a celują w tem wszystkiem przede- 
wszystkiem politycy kawiarniani i — 
Żydzi. = 


Do takich milczków, jak gen. Rydz- 
Śmigły, należy również płk. Koc. Ten 
był zawsze małomówny z natury, jak- 
kolwiek marsz. Piłsudski powierzał 
mu bardzo odpowiedzialne stanowiska. 
Teraz gen. Rydz - Śmigły zlecił mu 
jako komendantowi Związku Legjoni- 
stów zorganizowanie nowego obozu 
politycznego. 

Brak do tej pory dokładniejszych 
wiadomości nawet o charakterze, jaki 
ten obóz ma POENE: 


Płk. Koc jest „romantykiem“. Pono 
ma za sobą w swym literackim dorob- 
ku tomik poezyj, wydany swego czasu 
przez wydawnictwo „Ignis“, gdzie 
drukowali swe rzeczy J. Piłsudski, L. 
Wasilewski i t. d. Kierownikiem lite- 
rackim „Ignisu* był ś. p. Tad. Ho- 
łówko. 

Ten szczegół ilustruje nieco psychi- 
kę płk. Koca. W swoich pociągnię- 
ciach organizacyjno - politycznych wy- 
stępuje podobno z pomysłami bardzo 
śmiałemi. k 


Organizacja przyszłego obozu pro- 
rządowego ma być hierarchiczna. Pod- 
stawą organizacji ma być pierwsza 
setka ludzi, stanowiących faktycznie 
„zakon“; członkowie organizacji mieli- 
by być przodownikami narodu w każ- 
dej dziedzinie, przedewszystkiem w ży- 
ciu publicznem i prywatnem. Wogóle 
— przewódcy. Wzory do naśladowania. 
Świeczniki społeczeństwa. W ich bo- 
wiem ręku skupiałaby się faktyczna 
decyzja o rzeczach najważniejszych. 

Każdy ze stu wybrańców miałby 
obowiązek pod osobistą odpowiedzial- 
nością wyszukąć 100 działaczy i pra- 
cowników. Byłaby to druga kategorja 
członków organizacji. Już pochodna, 
uzależniona od pierwszej, przodującej. 

Tu się widzi, jak szeroki zasięg 
miałaby objąć owa organizacja. Sto 
razy sto — to 10,000 jednostek zdyscey= 
plinowanych. 

* f 

Taki ma być szkielet organizacji. 
W każdym razie taki plan jest obecnie 
rozpatrywany przez czynniki, wyzna- 
czone do działania przez gen. Rydza- 
Śmigłego. 

Jak to wyjdzie w życiu i jak się 
oblecze w szaty rzeczywistości — to 
rzecz inna. 

w *RSZAW IANIN. 
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Warszawa, 7. 7. — Według in- 
formacyj, jakie nadeszły z Krakowa 
do Warszawy, a zanotowane przez pra- 
sę żydowską, kompromitująca afera 
małżonki byłego prezesa sądu apela- 
cyjnego w Krakowie, pani Parylewi- 
czowej, dostała się na światło dzienne 
tylko dzięki przypadkowi. Okazuje 
się, że w pewnej sprawie, w której pro- 
wadzone były dochodzenia karno-są- 
dowe, natknięto się na pokwitowanie 
odbioru pewnej sumy pieniężnej, po- 
chodzącej od pani Parylewiczowej. 
Prokurator, prowadzący dochodzenia 
w tej sprawie, był przekonany, że po- 
kwitowanie jest fałszywe i dlatego 
podjął dochodzenia dla ustalenia oso- 
by, która podszywała się pod nazwi- 
sko małżonki prezesa sądu apelacyj- 


nego w Krakowie. Zarządzono docho- 


dzenia, które doprowadziły, jak wia- 
domo, do zgoła nieoczekiwanych wy- 
ników. 

Tłem śledztwa, wytoczonego p. Pa- 


Jak wykryto 
aferę Parylewiczowej ? 


Na ślady natrafiono tylko dzięki przypadkowi — Propozycja 
sędziemu w Tarnowie — Tło śledztwa 


rylewiczowej, była następująca afera: 

Do sędziego w Tarnowie zwróciła 
się jedna z pośredniczek Parylewiczo- 
wej z listem, w którym zwrócono mu 
uwagę, że wobec tego, iż jest on stale 
przenoszony z miejsca na miejsce, by- 
łoby pożądanem. aby za pewnym oku- 
pem umożliwił sobie stały pobyt w 
Tarnowie. 

O liście tym zakomunikował sędzia 
prokuratorowi Szydłowskiemu. Mimo 
dobrych stosunków, łączących proku- 
ratora Szydłowskiego z prezesem Pa- 
rylewiczem i prokuratorowej Szydłow- 
skiej z Parylewiczową, sprawa została 
odrazu przekazana do zbadania U 
osoby, która wystosowała ten list, do- 
konano rewizji, w wyniku której zna- 
leziono w księgach rachunki i notat- 
ki o wszystkich osobach, które wpłaci- 
ły lub dawały jakąkolwiekbądź łapów- 
kę z tytułu różnych usług. Śledztwo 
zatacza coraz szersze kręgi. 


Pogrzeb uczestnika wyprawy 
myślenickiej 


Częściowe zwolnienie aresztowanych — Znamienny głos 
o Doboszyńskim 


Kraków. (Tel. wł.) W ub. piątek 
— o czem już donosiliśmy — zmarł w 
szpitalu św. Łazarza w Krakowie je- 
den z uczestników grupy Dobeszyń- 
skiego, ranny w starciu z policją Józef 
Pałka. Pogrzeb odbył się na cmentarz 
rakowicki. 

Zwłoki wyprowadzono z kaplicy 
cmentarnej i złożono w prostej mogi- 
le. Mimo, iż pogrzeb w Krakowie i :e- 
go termin został zadecydowany m'e- 
mal w ostatniej chwili, bo w niedzielę 
po południu przybyło przeszło poi ty- 
siąca kolegów organizacyjnych ze 
Stronnictwa Narodowego oraz najbliż- 
sza rodzina. Większość obecnych sta- 
nowili robotnicy i chłopi. Trumnę nie- 
śli na ramionach przyjaciele śp. Fałki. 

Po odprawieniu modłów zebrani 
zasypali wspólnie mogiłę i złożyli na 
niej wieńce z szarfami o barwach na- 
rodowych. Następnie odśpiewano A- 
nioł Pański, jeden z uczestników prze- 
mówił krótko i serdecznie, poczem za- 
brzmiał hymn Młodych. Policja, która 
silnie obstawiła bramę cmentarza od- 
hierała śŚpieszącym na pogrzeb mie- 
czyki Chrobrego. (j) 


Kraków. (Tel. wł) W sprawie 
Doboszyńskiego wypuszczono na wol- 
ność dotychczas 19 ludzi. W ostatnich 
dniach ujęto 6 osób. Władze bezpie- 
czeństwa prowadzą pościg za pozosta- 
łymi. 

Wszyscy uczestnicy przyznali się 
do udziału w zajściach myślenickich 


Rozprawa odbędzie się przypuszczai- 
nie w październiku. 

Tygodnik „Sarmata“ z dnia 5 lipca 
w ten sposób tłumaczy sobie i swoim 
czytelnikom pobudki czynu inż. Dobo- 
szyńskiego: 


„..najwidoczniej zwątpił on, aby 
drogą zwykłych argumentów rzeczo- 
wych mogła nastąpić w Polsee popra- 
wa. Chciał najwidoczniej tą drobną 
demonstracją zwrócić uwagę społe- 
czeństwa na polską rzeczywistość, po- 
budzić je do działania, a w stosunku 
do władz ostrzec, że przy dalszem 
trwaniu tej niszczącej Naród Polski 
polityki ekonomicznej zajście myśle- 
nickie może się rozszerzyć na całą Pol- 
skę, wywołać walkę bratobójczą, go- 
dzącą w Jej niezależność polityczną. 

Nie wierzymy, jak chcą niektórzy 
publieyści, aby inż. Doboszyński zała- 
mał się psychicznie, Widząc tę bez- 
mierną nędzę polską, ten brak inicja- 
tywy gospodarczej, tę zależność ekono- 
miczną od obcych i tę obcość własnych 
władz, zajętych własnym dobrobytem, 
on, głęboki patrjota, nie znajdując zro- 
zumienia dla swych koncepcyj nawet 
wśród swych przyjaciół politycznych, 
szerzy konieczność solidarności naro- 
dowej na zasadach sprawiedliwości i 
etyki chrześcijańskiej. W osobie inż, 
Doboszyńskiego Naród Polski ponosi 
dalsze ofiary przy zdobywaniu pełnej 
niezależności.“ 


mñ 
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Nowomianotwani oficerowie armji rumuńskiej defiluja, po otrzymaniu zzłij oficerskich, 
przed królem Karolem, 


Z dnia 
Owce 


Kie sie słonecko dźwignie, 
ludzie idom „na raniom*, 
wtedy jo se z obory 

biołe owce wyganiom. 


Zenem ik prosto w pole, 
bez mlake i bez łąke, 

a tom nomniejsom bazie 
przenosem bez Cerwonke. 


Strasnom mom radość w piersiak, 
hej Panie mój, Jezusie! — 

— kazby być mogło piekniej, 

niz u nos, hań, „na stusie”. 


Okropnie dziwnie pochnie 
ziem płungem het przerznięta.. 
i gdziekbyk mogła bocyć 

ka owce i jagnięta? 


Sto mi sie myśli naroz 
bez głowe wmig przewinie... 
— a zakiel sie osotom 
owiecki — w oziminie. 


Dość jo sie wtey musem 
ugonić bez fałowce — 
zakiela zaś w gromade 
pozganiom moje owce 


A pote jo se śpiewom — 
głos echo mi odbijo: 
ze syćka chłopcy mol, 
a jo se wej nicyjo. 
HANKA 


Pod znakiem Kiepury 

Warszawa, (Tel. wł.). Dzisiej- 
sza noc minęła w stolicy pod znakiem 
Kiepury. Spiewał on w operze w „Ri- 
golecie*, dając na bis sześć pieśni. — 
Wszystko było transmitowane przez 
radjo, a w mieście ustawiono wielkie 
megafony na rozmaitych placach, gdzie 
skupiły się tłumy publiczności. Szcze- 
gólnie olbrzymie tłumy skupiły się ko- 
ło pomnika ks. Józefa i na pl. Teatral- 
nym. 

Kiedy Kiepura około godz. 24 wy- 
szedł z opery, został ogarnięty przez 
tłum słuchaczy, który go nie chciał 
puścić. Z pl. Teatralnego do hotelu 
Europejskiego, gdzie mieszka, niema 
nawet pół kilometra, a mimo to droga 
trwała przeszło 2 godziny. Kiepura był 
otoczony przez entuzjastów i swoich 


wielbicieli, którym co pewien czas 
musiał śpiewać rozmaite arje. Osta- 


tecznie odśpiewaniem hymnu narodo- 
wego po godz. drugiej w nocy zdołał 
się oswobodzić i przedostąć do domu. 


Organ „sanacyjnych* działaczy pracow- 
niezych „Jutro Pracy“, występuje przeciw- 
ko prasie prorządowej, której m. in. zarzu- 
ca, że jest redagowana przez Żydów. O roli 
tych ostatnich w Polsce „Jutro Pracy* pi- 
eze: 

„Trzeba pisać i pisać, aż do skutku, to 
znaczy do chwili, kiedy wianuszek gło- 
śnych nazwisk, który nas oplótł i dusi, 
pęknie. 

W hogatej kolekcji nazwisk znajdziemy 
filary tak zwanej prasy prorządowej. Za- 
pewne dlatego tak kiepsko wygląda prasa 
rządowa. Zupełnie tak samo jak w handlu. 
Żydzi to urodzeni kupcy, a handel przez 
mich prowadzony jest kiepski. To samo tu, 
Żydzi to świetni dziennikarze, ale prasa 
przez nich prowadzona, bardzo podła. 

Chwycili za gardziel opinję polską i 
duszą bez litości. Usilnie strzygą nas na 
modłę „europejską“ według „światowych“ 
manier, gwałtem wmawiają w nas, że je- 
dynie piękna bostać ludzka, to obywatel 
świata. Prasiarze nauczyli nas, kpić za 
słowa patrjotyzm, obrzydzili słowo Ojczy- 
zna, wmówili w Polaków, że słowo naród 
ta kołtuński wynalazek, nauczyli nag cy- 
nizmu, kpiarstwa i niewary w siebie. Oni 
io efabrykowali kult „zagranicy“, oni bu- 
dują i do dzisiejszego dnia ezerzą wśród 
Polaków straszliwy kompleks niższości“. 

A dalej o poglądach szerzonych przez 
Żydów w prasie, czytamy: 

„Młodzież wyklęta. 

Drobny warsztat, chałupnik. rzemieśl- 
nik. — irość życia naszych miaet — kołtu- 
ny. 

Duchowieństtwo — czarna mafja, 

Rolnik — ciemnota. 

„ Od czasu zapowiedzi gospodarczej wal- 
ki z Żydami, okazuje'się, że premier nje- 
ma „wyrobienia politycznego. 

„Tak płyną rozmówki w kuluarach, ka- 
wiarniach. a podobnie pisze eie w prasie. 
Upasione na opinii żydki żyją dostatnio. 
Plyną artykuiy, płyną w.sokie gaże i 
wierszówki, a prasa prorządowa wciąż nie 
jest prorządowa. Ale ta byloby jeszcze 
mniejsze nieszczęście. Znacznie gorsze jest 
to. że prasa polska wciąż jeszcze nie jest 
polską”. 

Stwierdzenia 
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Kalendarz rzy:n.-kat. 
Środa: Elżbiety kr., 
Prokopa 
Czwartek: Zenona m4 
Jana z Dukli 
Kalendarz słowiański 
Środa: Chwalimira 
Czwartek: Cyryla 
Słońca: wschód 3,40 
zachód 20,15 
Długość dnią 16 g. 55 min. 
Księżyca: wschód 21,42 zachód 8,18 
Faza: 4 dzień po pełni. 


Adres redakcji i administracji w Zod 


telefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dis interesentów 
od 10-12 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90, 
Pogotowie P. C, K.: tel. 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 205-10. 
Straż: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — „Nieusprawiedliwiona 
godzina", 


Teatr Letni (ul. Piotrkowska) — „Sza- 
lona Lola“, 


KINA ŁÓDZKIE 


Metro-Adria — „Ułani, ułani, malowa- 
ne dzieci..." 

Mimoza — „Noc weselna“ i „Cyrk Bar- 
numa", 

Capitol — „Dia ciebie tańczę". 

Corsa — „Oskarżam cię matko" į „Czar- 
na perła". 

Przedwiośnie — „Dziś wieczór u mnie" 

Rialto —- „Turandot". 

Oświatowy — „Niedokończons symfo- 
nja“ i „Zakochany zegarmistrz". 

Ikar — „Katiusza* i „Pojedynek ze 
śmiercią". 

Miraż — „Oczy czarne". 

Stylowy — „Z pamiętnika detektywa". 


KOMUNIKATY 


Koszty utrzymania. W dniu wczoraj- 
szym odbyło się posiedzenie komieji dla 
ustalenia wysokości kosztów utrzymania, 
która ustaliła nieznaczny wzrost w czerw- 
cu r. b., które wzrosły w porównaniu z ma- 
jem a 0.06 proc. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Trąba powietrzna. Wczóraj hale targo- 
we na Górnym Rynku stały się widownią 
niezwykłego w naszym klimacie zjawiska. 
Przy słabym stosunkowo wietrze, nagle 
między straganami powstała trąba po: 
wietrzna stosunkowo niewielkich rozmia- 
rów, która jednak zerwała z dwóch etra- 
ganów dachy i na wysokości kilkunastu 
metrów przeniosła je na drugi koniec, rzu- 
cając na gmach szaletu. Porwanie przez tą 
samą trąbę mniejsze stoły znaleziono w 
odległości 100 metrów. Zjawisko wywołało 
zrozumiałe wrażenie i nawet częściowo 
panikę, 


KRONIKA WYPADKÓW 


Wypadek. W lesie okręglickim mlecza- 
rze zdążający do Łodzi, zauważyli wiszące 
na drzewie zwłoki 42-letniej Eleonory Ku- 
biak. Dochodzenia w toku. 


Do szpitala w Łodzi przewieziono 29- 
letniego Józefa Domagalskiego, który zo- 
stał aresztowany za kradzież i osadzony w 
areszcie w Zgierzu. Domagalski w areszcie 
przeciął sobie ostremi odłamkami szkłą 
żyły u rąk i nóg. W stanie nieprzytomnym 
znaleziono go w celi. Aresztanta umie- 
szczoro w szpitalu, 


KRONIKA POLICYJNA 


„Bezwartościowa perła. Perła Ferster 
(Zimna 24) maimo swego drogiego imienia 
nie przedstawia widocznie poważniejezej 
wartości, albowiem narzeczony jej nie 
chciał wziąć nawet zą dopłatą w sumie 
1700 zł. Perła Fereter mianowicie poznała 
Lajba Fawisiewicza, z którym zaręczyła 
się. Narzeczony w okresie $ miesięcy po- 
brał zaliczek na konto posagu w sumie 
1700 zł, a następnie ulotnił się w niezna- 
nym kierunku: Zá sprytnym Lajbem za- 
rządzońo poszukiwania. (k 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Zasiłki w razie dorywczej pracy. Biura 
funduszu pracy otrzymały wyjaśnienie w 
sprawie przyznawania zasiłków bezrobot- 
ny mw wypadku otrzymania przez nich 
doraźnej pracy zarobkowej. Zarządzenie 
stanowi, iż otrzymanie dorywczego zarob- 
ku, nie może być uznane zą źródło zarob- 
kowania na utrzymanie i z tej racji nie- 
pozbawia bezrobotnego praw do otrzyma- 
nia zasiłku, (k) 


SYTUACJA STRAJKOWA 


U Goldlusta. W dniu wczorajszym na 
teranie fabryki bracia Goldluet przy ul. 
Zagajnikowej 20 odbyła się konferencja, 
która doprowadziła do uzyskania porozu- 
mienia. Firma zobowiązała się uregulować 
różnicę w zarobkach na okres wetecznhy o0- 
raz hoanorcwać nową taryfę umowną. W 
dniu dzisiejszym 280 robotników, którzy ð- 
kupowali fabrykę, przystępuje do pracy. 


Straszne skutki eksplozji 


W'itaściciel fabryki zabity na miejscu 


Łódź, 7. 7. Przy ul, Narutowicza 
mieszkańcy zostali zaalarmowani de- 
tonacją w posesji nr, 18. Nadbiegający 
tłum spostrzegł u progu fabryki wody 
sodowej leżącego właściciela Hajma 
Kinrusa z roztrzaskaną głową i roz- 
pryśniętym mózgiem. Wewnętrzne u- 


rządzenie fabryczne było kompletnie 
zdemolowane. ] 

Jak się okazało, Kinrus przybył je- 
szcze przed nadejściem robotników i 
zaczął manipulować przy butlach 
kwasu węglowego i spowodował eks- 
plozję kotła. Eksplozja ta zabiła Kin- 
rusa i zniszczyła fabryczkę. 


Pani dziedziczka ze Szczypiorna w Kaliszu 


Kalisz, 7. 7. Zebraliśmy od wia- 
rygodnych osób następujące informa- 
cje, które muszą wywołać powszechne 
oburzenie: 

P. Marja Bronikowska, właściciel- 
ka majątku w historycznem Szczypior- 
nie, koło Kalisza, spędziła 26 czerwca 
br. niezaszczytnie prawie dzień cały 
w Kaliszu, omijając wprost ostenta- 
cyjnie sklepy chrześcijańskie. 

O godz. 15.50 czyniła zakupy w fir- 
mie żydowskiej „E. Brokman“ przy 
ul, 6 Sierpnia (magazyn sukien), w kil- 
ka minut później widziano ją znowu 
w żydowskiej firmie „Spólka“, sklep 
z galanterją i manufakturą na rogu 
6 Sierpnia i Kanonickiej, Stamtąd za- 
jechał powóz pani dziedziczki przed 
firmę żydowską „Sender* przy ul. 11 
Listopada, skąd p. Bronikowska wy- 
niosła olbrzymie pakiety do powozu. 
Po tych sprawunkach odwiedziła je- 
szcze jedną firmę żydowską Szafira 
przy pl. 11 Listopada, skąd też wynio- 
sła pakiety do powozu, a następnie 
firmę „Eta“, sklep z galanterją naprze- 
ciw ratusza. Tu jakądyby dla uspo- 
kojenia sumienia wsiadła p. Broni- 
kowska do powozu i pojechała z dzieć- 
mi do kościoła ss. Nazaretanek. Po 
wyjściu z kościoła sumienie ją ruszy- 
ło, wstąpiła bowiem do piekarni „Ci- 
chego“ przy ul. Piłsudskiego i kupiła 
trzy ciasteczka dla dzieci... 

Po południu o godz. 18,30 ta sama 
pani zajechała przed firmę „Sender” 
i żydowski posługacz wynosił zamó- 


wione towary. Podobnie było przed 
firmą Żyda Szafira. Tak nawąchawszy 
się żydowskich zapachów, zajechała 
p. Bronikowska do żydowskiego skła- 
du aptecznego p. f. „Blaucwirn* i za- 
kupiła kosmetyki. 

Czyn p. Bronikowskiej jest tem bo- 
leśniejszy, że cały naród polski walczy 
o wyrwanie handlu z żydowskiej nie- 
woli, a pani dziedziczka, osoba za- 
można, w dodatku członkini „Sodali- 
cji'i Zwiazku Ziemianek, grosz polski, 
zdobyty przez jej przodków i biedny 
lud wiejski i pracujący za byle co w 
jej dworze, — oddaje na wzbogacenie 
się żydostwa. 

Dziś, kiedy cały naród polski przy- 
ciąga pasa i dąży do wyzwolenia go- 
spodarczego, kiedy nawet włościanin 
polski zrozumiał, gdzie leży zło i gar- 
nie się do handlu, aby wzmocnić pol- 
ski stan posiadania. w miastach, istnie- 
ją jeszcze jednostki, które demonstra- 
cyjnie prawie przeciwstawiają się na- 
rodowi i oczywiście dążą do zagłady, 
jeśli nie swojej, to własnych dzieci. 

Bo któż może nam zaręczyć, czy za 
parę lat p. Sender nie kupi majątku 
po p. Bronikowskiej na licytacji, a jej 
dzieci pójdą na tułaczkę nietylko bez 
grosza, ale z piętnem hańby, jaką im 
zostawiła w dziedzictwie ich lekko- 
myślna rodzicielka. Bo słusznie, kto 
grosz, ziemię obcym oddaje, ten zdra- 
grosz, ziemię obcym daje, ten zdra- 
dẹ. Klejnot szlachecki należałoby zdo- 
bić innym wawrzynem. 


p a m 


CZY WIECIE, ŻE... 


Mimo robót sezonowych, bezrobocie 
wzrasta. Według dańych statystycznych 
wojewódzkiego biura funduszu pracy w 
Łodzi, w okresie od 15 do 27 czerwca 1936 
roku, wypłacono zasiłki ustawowe 5-211 
hezrobotnym, w tem 2.587 nowozarejestro- 
wanym. W porównaniu z okresem po- 
przednim, stan liczebny pobierających za- 
Bilki ustawowe, zwiększył się o 1.166 osób. 

Liczba zachorzeń zakażnych znacznie 
spadła. W czącie od dnia 28 czerwca do 
dnia 4 lipca 1986 roku zgłoszono do wy- 
działu zdrowia publicznego zarządu miej- 
skiego w Łodzi następujące przypadki za- 
chorzeń na choroby zakaźne: Dur brzu- 
szny 17 przypadków (w tygodniu poprzed- 
nim 27 przypadków), płonica 14 przypad- 
ków (17), błonica 14 przypadków (7), odra 
9 przypadków ,(24), róża 2 przypadki (6), 
krztusiec 8 przypadków (17), gorączka pò- 
łogowa 3 przypadki (9), drętwica karku = 
(1), Heine-Medina 2 przypadki (—). 

Ogółem zanotowano w tygodniu sprawo- 
zdawczym 68 przypądków, w tygodniu po- 
przednim 107 przypadków. 


NOTUJEMY 


Nieracjonalne oszczędności na kolei. 
Stacja kolejowa Głowno ze względu na 
przyległe okolice letniskowe, posiada dużą 
frekwencję ruchu pasażerskiego w okresie 
letnim. Jednak wyjazd z Głowna nie zali- 
cza się do zbyt przyjemnych z uwagi na 
żółwie załatwianie pasażerów przez tutej- 
szą kasę biletową, wskutek niedostatecz- 
nej jej obslugi. Miarodajne czynniki kolé- 
jowe winny zainteresować się powyższą 
sprawą i obsługę kasy biletowej odpowie- 
dnio zwiększyć, jak również wprowadzić 
na odcinku Łódź—Głowno bilety powrot- 
ne, by nie narażać pasażerów na zbyt dlu- 
gie wyczekiwanie przy okienku kasy. 


KRONIKA PABJANIC 


Przyjęcie robotników. W poniedziałek 
zarząd miejski Pabjanie zatrudnił na ro- 
botach miejskich około 50 robotników, któ- 
rzy urządzili w dniu 3 bm. demonstracje. 
Następna partja bezrobotnych w liczbie 50 
osób ma być przyjęta do pracy w czwar- 
tek, dnia 9 lipca rb. Nadmienić należy, że 
prócz tych zatrudnionych, bez pracy pozo- 
staje nadal okało 300 robotników, którzy 
mimo ciągłych nalegań, do pracy nie zo- 
stali przyjęci. Zarząd miejski winien przy 
zatrudnianiu bezrobotnych, nie kierować 
się względami pólitycznemi, lecz zatrud= 
niać w pierwszym rzędzie tych, którzy na 
utrzymaniu mają liczne rodziny. 

Samobójstwo. We wsi Grabowie, gm. 
Chociw, odebrała sobie życie przez wypi- 
cie większej ilości trucizny, nauczycielka 
szkoły powszechnej, Zofja Pideadoczna, lat 
29. Zwłoki zabezpieczono na miejscu, do 
czasu przybycia komisji sądowo-lekarekiej. 
an diad samohójstwa narazie nie usta- 
ono; 
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Nagły zgon. We wsi Lubcu, pod Szczer- 
cowem, zmarła nagle gospodyni Wiktorja 
Tarkowska. Tarkowska, licząca 58 lat, 
czuła się do ostatniej chwili bardzo do- 
brze i nigdy na Żadne dolegliwości nie 
narzekała. Powracając z pola z mężem, 
zmarła na wozie, kiedy wjeżdżali do za- 
grody. Jost to już drugi wypadok nagłego 
zgonu we wśi Lubcu. Władze zaintereso= 
wały się temi wypądkami, które nastąpiły 
jeden po drugim w krótkim czasie. 

Rozbiórka starej cerkwi. W tych dniach 
ulegla rozbiórce w Łasku stara cerkiew fo- 
syjaka. Na miejscu tem urządzony będzie 
trawnik. 

Zakłócenie spokoju I opilstwo. Kaczo- 
rowski Aleksander (Bugaj 22), Jach Wła- 
dyslaw (Karnyszewice) zakłócili spokój 
publiczny, za co zostali poziągnięci do od- 
powiedzialności karnej. Bisztein Adolf upił 
się do utraty przytomności. Nieprzytomne- 
go Biszteina osaądzóno w areszcie do czasu 
wytrzeżwienia. 


KRONIKA ZGIERZA 


Sport. Na boisku Zgierekiego Klubu 
Sportowego odbyły się zawody lekkoatle- 
tyczne pomiędzy K, S. Zjednoczone” Łódź, 
a Kl. Sp. „Boruta“ Zgierz. W poszczegól- 
nych konkurencjach osiągnięto następują- 
ce wyniki: bieg 100 m.: 1. Chmielewski 
(Zjedn.), 2. Marjusz (Boruta), 3. Poliński 
(Boruta). Biek 8.000 m.: 1. Tomczak (Boru- 
ta, 2, A. Frontczak (Boruta). Sztafeta 4X100 
m.: 1. „Boruta“. Rzut dyskiem: 1. Boro- 
wiecki (Boruta), 2. Smolarski (Boruta). 
Rzut kulą: Chmielewski (Zjedn.), 2. Pasz- 
kowski (Boruta), 3. 'tossowski (Zjedn.). 
Rzut oszczepem: 1: Poliński (Boruta), 2. 
Dudka ((Boruta). Skok w dal: 1. Chmie- 
Jewski ((Zjedn.), 2. Poliński (Boruta), 8. 
Mariusz (Boruta). 

W ogólnej klasyfikacji odbytych zawo- 
dów lekkoatletycznych, K} Sp. „Boruta“ 
wygrał w stosunku 45 na W 

Piłka noźna. Na boisku Tow, Gimn. „So- 
kół* przy ul. Piaskowej odbyły się zawo- 
dy w piłkę nożną o mistrzostwo kl. C, 
Ł+ O. Z. P. N. pomiędzy Zgierskiem Tow. 
Gimn., a KL Sp. „Boruta W wyniku za- 
e dg „Boruta” wygrał w stosunku 2:0 

Na boisku „Schlosserowskiej Manufak- 
tury“ w Ozorkowie odbyły się zawody w 
piłkę nożną pomiędzy drugą drużyną Tow. 
Gimn. „Sokół* Zgierz a drużyną „Orie” 
Ozorków. W wvniku gry „Sckół* przegrał 
w stosunku 3:2. 

Żydzi malowali lokal „Orlęcia* 
rząd organizacji „Orlę*, przenosząc swój 
lokal na ul. 3 Maja, gdzie dawniej mie- 
ściła się „eanacyjna" eczonowa organiza 
cja t, zw. Zjednoczenie Narodowe Mocar- 
nej Poleki. Pomimo, że w Zgierzu jest ty- 
lu malarzy bezrobotnych wśród chrze- 
ścijan, to jednak prace przy malowaniu 
lokalu powierzono malarzom Żydom, któ- 
rzy bez żadnych przeszkód gosnodarza i 
włądz prace te wykonali w niedz'elę. 


Za- 


Warunki układowe upadłej 
„Widzewskiej Manufaktury” 


Łódź 7. 7. W wydziale handlo- 
wym sądu okręgowego w Łodzi adby- 
ło się zebranie wierzycieli upadłej, jed- 
nej z największych firm łódzkich „Wi- 
dzewskiej Manufaktury*, celem za- 
warcia układu. Suma wierzytelności 
przekraczała 20 miljonów złotych, a 
głównymi wierzycielami są Bank Pol- 
ski, banki angielskie za dostarczane 
surowce, oraz szereg drobniejszych o- 
sób i instytucyj. > 

Ustalono następujace warunki t- 
kładowe: 1) wierzyciele nieuprzywile- 
jowani otrzymają 40 proc., płatne w 4 
ratach w ciągu 4 lat po zawarciu u- 
kładu, 2) Bank Polski na tych samych 
zasadach otrzymuje pełne 100 proc. 
pretensji z tytułu udzielonej gwaran- 
cji, 3) drobne wierzytelności oraz wie- 
rzytelności uprzywilejowane za pracę 
do 1000 złotych płatne sg w 100 proc. 
niezwłocznie po zawarciu układu. — 
Propozycje układowe rozpatrzone zo= 
staną na najbliższem posiedzeniu są- 
du handlowego. W razie zatwierdze- 
nia układu, upadłość „Widzewskiej 
Manufaktury" zostanie podniesiona. 


———— 


Wyrok na Mazucha 


Łódź, 7. 1. — Po kilkudniowej 
rozprawie zapadł wyrok w sprawie 
nadużyć b. naczelnika kolejowego od- 
cinka drogowego w Pabjanicach, 58- 
letniego Hermana Mazucha. Sąd uznał 
Mazucha winnym przywłaszczenia ar- 
tykułów i materjałów z magazynów 
kolejowych, oraz zatrudniania robot- 
ników, płatnych przez kolej, w prywat- 
nem swojem przedsiębiorstwie. Ska- 
zano go na łączną karę 1 roku i 4 mie= 
sięcy więzienia, tudzież powództwo cy- 
wilne na rzecz skarbu w sumie 6.159 
złotych. 


KRONIKAZDUŃSKIEJ WOLI 
EZ KOT TEST POZ EA ZOZ 


Potworne morderstwo. Wieś Płaszkowi= 
ce była widownią potwornego morderstwa, 
na 17-letnioj Urszuli Kozieł. Na idącą dô 
kościoła w Strońsku Urszulę Kozieł na- 
padł na drodze niejaki Rosiak, lat 22, jej 
sąsiad i scyzorykiem poderżnął nieszczę= 
śliwej gardło oraz zadał jej szereg ran na 
całem ciele. Po dokonaniu ohydnego mor- 
derstwa zbiegł do pobliskiego lasu, gdzie 
na drzewie powieeił się. 

Powodem potwornego morderstwa była 
zemsta. 


Głodówka 50 bezrobotnych została prze 
rwana. Trwająca trzy dni głodówka 50 
hezrobatnych przed magistratem została 
przerwana na skutek interwencji staro- 
stwa. Wszyscy glodujący robotnicy mają 
otrzymać prace przy robotach, prowadza- 
nych obok Złoczewa. 


KRONIKA TOMASZOWA 


Ciężkie warunki kupców chrześcijań. 
skich. Osada Kaczka znajduje się pod To- 
maszowerm i liczy około 3000 mieszkańców. 
Jest to osada nawskroś robotnicza, której 
ludność zatrudniona jest przeważnie w 
fabryce sztucznego jedwabiu. Jeśli chodzi 
o handel, to ten znajduje się prawie wy» 
łącznie w rękach żydowskich. Stąd też 
egzystencja kupców cehrześcijań jest bar- 
dzo trudna. Trudności te zwiększa fakt, 
że nieuczciwej konkurencji Żydów. którzy 
nie szanują wcale świąt chsześcijańskich, 
handlując w święta tak, jak w dni po- 
wszednie. Miejscowa polska ludność zwra- 
ca się do władz, ażeby zwróciły uwagę na 
tę sprawę. 


„Pracowitość“ ojców miacte. Jak się 
dowiądujemy, zarząd miejski na najbliż- 
szem posiedzeniu rady miejskiej wystąpi 
z projektem zmiany regulamniu obrad ko- 
misji techniczno-budżetowej że względu 
na to, że nie wszyscy czlonkowie w skład 
tej komisji wchodzący, biorą udział w pra- 
cach, związanych z uchwaleniem budżetu. 
Chodzi o to, by posiedzenia komisji mogły 
się odbywać bez względu na ilość obec- 
nych członków. 


Kamieniarze grożą strajkiem. Kamie- 
niarze, którzy ukończyli kurs, wystąpili 
do zarządu miejskiego z pismem o pod- 
wyższenie im stawek dziennych z 3.50 na 
4,40 zł, Do chwili obecnej sprawa ta nie 
została załatwiona. Kamieniarze w wypad- 
ku niezałatwienia ich żądań, zamierzają 
interwenjować w Funduszu Pracy w Ło- 
dzi, gdyby zaś i ta ewentualność zawiodła, 
przystąpią do proklamowania strajku. 


Nędza 40 wyeksmitowanych rodzin. 
Obecnie znajduje się w Tomaszowie ponąd 
3.000 bezrobotnych. Lwia część tych ludzi 
znajduje się w skrajnej nędzy. Ostatnio 
zostało wyekemitowanych 40 rodzin. któ- 
re nie mając możliwości zdobycia nowych 
mieszkań, gnieżdżą się po małych i cuch- 
nących izbach u swych towarzyszy niedoli. 
Życie tych ludzi jest bardzo ciężkie i dla- 
tego władze miarodajne powinny się nimi 
zainteresować i'przyjść z pomocą. 
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Wszystkim, którzy oddali ostatnia przyslugę nieodżało- 
wanej pamięci memu mężowi Karolowi, w dniu 30 czerwca 
br. — składam niniciszem serdeczne 


Skład Fabryczny BR. JASIŃSKI 


æ = Łódź, ul. 11 Listopada 5 F Sree 
Bóg zapłać! poleca: wełny, jedwabie. białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, wode 


rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały. 


OBSŁUGA SOLIDNA, ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. 


Szczególnie zas dziękuję Przewielebhnomu Ks, Kanoni- 
kowi Józefowi Śliwie, p. Kotasińskiemu z Łodzi za wspom- 
nienie pośmiertne, wygłoszone nad grobem ś, p. męża, Ko* 
łom Stronnictwa Narodowego w Biułsj i Leszczynach, Na- 
rodowemu Związkowi Robotniczemu im. śp, Ks. Stojałow- 
skiego w Bielsku, Stowarzyszeniowi Woźniców z Bielska 
oraz reprezentacji Związku Hallerczyków, 

T4 drogą jeszcze raz wszystki: . serdecznie dziękuję 


ż 13.854 Zofja Szczygłowa. 
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I, w, z, a = każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz, 10,15. 
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Interes 
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Towarzystwo Terenowe. Rumja- 


IDEALNY OLEJEK 
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z|szkaniem skladem przy fabry- Rutkowski, Poznań, Półwiejska źniwami,  inwentarzem, blisko 
5 z 
Oredownik, Poznań zd 64558 


kach Korzystnie sprzedam.  Ra- 4| miasta 12 000, wpłaty 6 000 sprze-| Ogłoszenia do 50 ałów dla poszu- 
jezak Sk 2 dam. Nowak, Poznań, Kramar-|kujacych nosady w tej rubryce 
70 OE aw 7” = |ska "15. zd 64.652 | obliczamy oo jednej trzecie! cenie 


P drenowanych, budynki welbowa- Dzierżawa drobnych 
Dom piekarnią, ne, nadkompletne inwentarze 14 20 70 morgowa, miejsce przy dworcu Gospodarstwo 
tys. wpłaty 6 000, reszta amorty. 


F x 
przepisowe zabudowanie zacja. Stawski, Poznań, Plac Sa- 


masywne pieżyński 10 b. zd 64 776 
miasteczku rynku 10000, wpłaty 
2500 sprzedam, Nowak, Poznań. 


5 È 7 : ż zabudowania, bogate żniwa, wla- jni 4-8 >s inf P « 
Mi „i add, szynki, |śglela, abys bin > Kuetow:|pięgęsieiat mórg, nigra) Służba domowa 
zamienię na mniejsze. Łakomy, | SKi. Poza IREK 5. 

X Rostarzewo, Wolsztyn. aiis a- 
Piekarnię zd 64 693 


Kramarska 15. zd 6464T|w Rynk i Gospodarstwo A 
ae S AE m ynku dobrze prosperująca w sp omowych choć wieś szuk 
D bogatej okolicy odstapie za 4500, Gospodarstwo czterdzieścisześć mórg drenowa- Gospodarstwo Dray, Ożety Kuriér Posmiańaki 
om w tem dzierżawa na dwa lata. —|54 morgowe, dom 6 ubikacyjny,|nej, żniwami, inwentarzem, zabu- BEN iemi dobrej żniwami zdg 64314 < ` 
chlew, stodólka, pięć mórg pszen-|Zgłoszenia do Orędownika Po-|żniwa, bydło, maszynerja 9000,-|dowaniem, blisko Poznania, 10 | z budowani MOP. bez AMEG 
nej ziemi. stacja, szkola w. miei- |znań 2d64425, Na odpowiedz|wpłaty 7 000— Łakomy, Rosta-|tys., wpłaty 6.500. Nowak, Eo 2000 zaizadam. Nowak Pon b) Inni 
Poman. Kramatska IB 0 |maczek, __ _ o oo zewo, Wolstyn. ___ zd640Wl |znań, Kramarska 15, md 64648 | jo app za 64643 |b) Inni 


zi 64 655 


Gospodarstwo 
60 morgowe, blisko Poznania 26 
RE POZ 10000 reszta długo- 
letnia hipoteka _ sprzeda „Pawi- 
lon", Poznań, Focha 15, 
zd 64804 


Panienka 

6 Kl. gimnazj. szuka odpowiedniej 

posady, Zgłoszenia Orędownik 
oznań 64 485 


Gospodarstwo 
dwadzieścia morz. żytniej ziemi, 
źniwami, zabudowanie masywne, 
6000, wpłaty 2500 sprzedam. — 
Nowak, Poznań. Kramarska 15, 
do tańca*. Monachium, Mnqzyka «Czwartek, 9 lipca, zd 64 646 27 WOLNE POSADY 


kameralna. 23.15 Radie Paris. —| Toruń — 12.55 „Łowy latem". e EZZĘ 
Muzyka lekką 23.45 Wiedeń, —|pozadanka ról 14.30 Scen: 11. KUPNA - 
Miet Dom x Marokas tenpan i ekran“ (plyty rado Agentki 
nowy blisko tramwaju, dwa. — s F „00 Sztutgart. Koncert nocny.| gej s a Warsz : = TRT - zaa 
irzypokojawe, ogród, 12 Kara va ézwarlek: p ia D ts Beethoven: z| Kupię e opui giennje da 15 zł, 
wpłaty 900(— sprzeda „Pawi- 7. in, Konce listó E ja V - fork, On Tilt - a 
fón*. Poznań, Poda 15. WB ZA Banco aplków | OG OL OPOLSKIE srda NID Atur (ork goodg éi nowy dom czynszowy tylko od_go-| Łódź, ary, CA binro. 


zd 64 802 n 


Człowieka 


do prowadzenia składnicy na wn- 
jewództwo gotowo 1.000 sklep 
urządza firma. Łódź Kilińskiego 
180, binro. n 13 056 


- pom. kraj: 1810 nie-|Spodarza do 30 tys, Oferty Ore- 
senki (płyty); 22.10 wiadomośc: downik, Poznań zd 64 459 


17.05 Praga, Koncert rozrywkowy 
17.15 Anglja. (Nat. Progr), Mu- 
zyka taneczna. 17,30 Wiedeń. Sô- 
Id Budapeszt. Recital fort. — 


Czwartek, 9 lipca. 
8.30 audycje. poranne: 11.57 
syenał czasu; 12.03 orkiestra sa-|SDOrtowe z Pomorza. 
lonowa Kugeniwsza Raabego (z Czwartek, 9 lipca, 
Poznania); 1,05 dziennik poludnie-| T.wów — 12.55 muzyką lekk 
wy: 15.30 w adomości zospodarcze Na deser — re 
1545 P oda w lipy“ — pò- ( 


x Dom 

pietrowy 7 ubikacyj przy Stacji 
przedmieście, ogrodem bez dłu-|17.40 Koszyce. „Fortissimo” — 
gu 7000, Stawski, Poznań, Plac| potpourri operetkowe. 1750 Koe- 
Sapieżyński 10 b, zd 64 775| nigswust. Soliści. 

J8.00 Paris, P, T. T. Recital 


d 40 wozów 
ziemi ogrodowej, 2 wozy torfowej 
śja|2 wozy nawozu kupię. Oferty z 
„|ceną wraz z dowozem do ekspe- 


Domek organowy Królewiec. Koncerti gadanka A 16.007 418.00 s zawy dycji PO raj = Szwajcar 
nowy (Osiedlu) pokój kuchnia,| orkiestrowy. Lipsk, Mała muzyka d e Ardy - 15.00 , 8.0 a: zA G4 T2 do 20 krów. rozwożenia mleka 
półmorgowym ogrodem dogodna wieczorna. 18.30 s it Pi a 3 1 J rj e ke zło: W i KACA ooizarat, say Bo” 
k O Stawski ziestrowy, rad. — i xa Z Disi: 18.20, ? . iwka, p. Mosina. 52 
znad. Plac Sapleżeński IDR Robot EYNON CENY. cak l terackie* — utwory Wladyslawa ywrotk .: ZRT 


Poznań, Plac Sapieżyński 10 b. 
zd 64 778 


(orki) szpur 600. kupię gotówką, 


sud: ludowa, 1020-Wiejeć © Ft; CEA Ponana CRO 
Bud. JUdOWA. p VY AOE, i zal WY ia Kazimi Lruszew- > . pod nr. 56,16. Pg 5623-56,17 
arody wiedeńskie w pieśni” 19. =p. Ry or 2 Czwartek, 0 lipca. p 5 z5 56.17 


Praga, Tańca i rapsodja. 1) papaa Talai tnd .| Katowice — 12.55 życie anty- 5 
Stockholm, Muzy ataw N alek Waki (a Bra: styczne i kulturalne Ślaska: 181 18. DZIERŻAWY 
fryzjerski potrzebny zaraz utrzy- 


19.51 Poste Parisien. Wiener i|trza górskiego d rowią* —|yjadomości bieżące: 1316 Wiera 
Dóucot w swoim repertuarze, wozek: jo AlE dro 18.50 po-| Gien — piosenki i orkiestra Jay Rzeźnictw. 

i Wo maniem lub bez. Wałączek, Oho- 

ls godz, od Poznania, elektrycz- ciszewskiego 21, Poznań. 

zd 


lka ze szpierostwem* 


"Darzańsk'ego: 28.10 wiad. sporto- 
yt; 17,00 pieśni Griega w] wg Tans z LH 


.00 Monachium, Muzyczna 
we lokalne 


Szofer 
gotówką 2 000 Per zaraz, 
dobre zyski. O erty Orędownik 

zd 64 61 


Uczeń 


Dom 
dwupokojowy kuchnią, ogrodem, 
przy stacji przedmieściu. wolny 
pizatiu 2 300— Stawski, Poznań 
lac Sapieżyński 10b, zd 64772 


Willa 


z Fa 
20.00 Bruksela flam, Koncevejgadanka akbualna: 19.00 T Wilbura (płyty): 1413 wiadomo- 
ork. syml. Bruksela frane, ..Piek- Wyobraźni: pepe AE e A v. Sige? ści giełdowe; 15.30 „Ciekawostki o 


7 życe ogróde hód|nA podróż" — operetka Jacobie-| Romans eskimoski* we. Ma psach policyjnych" — pozadanka|nym zapędem, podług nowego 2 
3406, Kor” 500, wpłaty 90 000 go, 20.10 Królewiec. Wieczór tań- jeja kp ESY 11.20 Piotr Czajkowski: koncert przepisu do. wydzierżawienia. — 
Szymala, Poznań, Wielkie Gar-|ga: Kolonja. Koncert wieczorny.|go Slonimskiewo z Wilna: 30 pkrerpeawy D-dur w wyk. By.ļ|Oterty za ZEE Ta Szofer 
bary 14 — 4. zd 64 822 | Wrocław ae orkiestrowy, [koncert Polękiej Kapeli Ludowej aj ć 


ubermana (płyty z Warszawy): 
Hamburg. „( ie sie życi Feliksa Dzierżanowskiezo: 20.15/15.00 karlikowa poczta: 18.10 .Z 
— wesoły wieczór. Koenigswust, i 

Wesoły koómcert sol. Sztutgart, — 
„Jak wam sie npodoba+ — kon- 
cert, 20,30 Paris P. T. T. Dawne 


monter zaraz potrzebny, gwaran- 
cja konieczna. Oferty Orędownik 
Poznań zd 64 745 


Panna 
do maszyny, ręki biegła na kom- 


Dom 
piętrowy składem, ogrodem. Ce- 
na 6800 złotych, dochód 840 rocz- 


bwory Max pazji| piosenka za miasto“ — prać bè- 
TE E E T r e o tam S 
tora w wykonaniu Leopoida|im,, Moniuszki z Wełnowca: — kołonialką, thlewy, stodołą, dwa- 
Din A A Muenzera (ze Lwowa): 20,45 —|2210 lokalne wiadomości eporto- |qzieściapieć mórg,  żniwarmi, in- 
Hai Booh, Poznafi, Aleje MAM przeboje francuskie. Wieża Pitla| dziennik wieczowę 20.55 Dora- WŚ sRożn obi E eaa Bie TO : 
cinkowskiego 15. z T kati Re sz u nn CZOP e 3 zo ecie . wydzierża-|fekcję męską, płaszcze zaraz, — 
tal font, Anglin, (Rez.| danka aktualna: 21.00 „Nasze Czwartek, 9 lipca wię. Nowak, Poznań, Kramar-| Poznań, Wielkie Garbary, 39 
ska 15. zd 64653|m. 12. zd 64 684 


Recits 

Prozr.), Koncert radioork. 20.45] niesnit — wykonania Kam Kraków — 12.55 muzyka_(pły-|ę 
| EAE z Kraana esfh oncon Radia Paris Gips, 2030 melodie gre ot e o Ohaneeop, poemat gp; 38; = 

yranms — RO M. i filmowe w układzie Włladysła-|14.30 Miliza Korjus-Micha a 

Koneert ork, | chóru. Rzym, — WA Figera w wykonaniu zespolu i rosyjscy symfonicy (płyty): 15.30 


3 „Przyjaciel Eryc™ — omera Ma-| Henryka Golda: 22.00 sport w| wiadomości zospodarcze (z Wair- 
Ciechocinek stagniezo mod dyr, komnożytora.| Wilnie — pogadanka z Wilna: —|szawy): 17.20 rec'tal fortepiano- 
Chrześcijański pensjonat Ple- 211 Lipsk. ocen wieczor |2215 „Zaloty: — audycja mu-|wy Jollesówny: 18.00 poradnik 
banja” blisko lazienek, pokoje sło-| "9+. 1 0 Ej mieti Koncert|aycezna w ukladzie Stanisława wycieczkowy: 15.10 5 minut opty- 
neczne — kuchnia pierwszorzędna | [addoork. 21. nelja — (Ree.|Roy'a. ilustrowana piosenka ludo-|anisty: 18,15 studio sprawozdaw- 
zd 64 68 Progr), Muzyka taneczna, wa i artystyczna w wykonaniujcze... „Muzyka na ulicy" (tur- 

22,10 „Wiedeń. Koncert rozryw- |zolistów, chóru meskiezo i ka-|niei zespołów ulicznych): 410 


kowy. 22.15 Mediolan. Koncert A 5 al , i tow 
E: OŻENKI rl origiestrowy, Prawa. Muzyką po- peli ludowej. peszne cienką GB 

pularna, 22.20 Stockholm. Mmzy- KRAJOWE ycze 

ka rozrywkowa, Anglja. (Nat. Łódź — 11.00 południowy kon- 

Urzędnik Prozr.). Koncert kameralny. — Czwartek, 9 li cert z płyt: 12.56 10 m'nut na 

stały z prawem do emerytury,|22.30 Sztutgart, Muzyka kame- daj pea. |theoli (płyty); 16.27 lodzkie wia- 
pobory 245, lat 36, wdowiec sa-|ralna. Anelia, (Reg. Progr), —| Warszawa — 12,55 „Kacik dla| domości giełdowe; 15,30 wiado- 
motny, szlachetnego charakteru, | Muzyka taneczna, 22,40 Lipsk. —| młodzieży wiejskiej": 17.20 Piotr| mości zospodarcze (z Warszawy) 
posiadający willę z ogrodem w|Symfonja Nr. 1 Brahmsa. 22,45! Czajkowski: koncert gkrzypepwy |17.20 koncert solistów (plyty): — 
Ohojnicach, ns p M smukłą,| Radio Paris. Muzyka taneczna,| D-dur w wykonaniu Bron iełarw 
jatkiem po- 


ZCZYŚ 18,00 piosenki w wykoniu Impe- 
zdrową do 27, z ma Monachium. Pieśni Morea. Wroc-| Hubermana (płyty): 18.00 „Jąk| rio PK A] 18.10 „Jak 


Humor zagraniczny 


trzebnym do spłaty brata, Ofer-|1 3 taneczna,  Frank-|spedzić święto?* 1840  „Życie|spedzić Swiet 5 .„Muzy- — Gdzie mieczkasz? 

ty z fotografią Orędownik, Pò- „ By j 1 Remy kulturalne i artystyczne stolicy'':|ka na ulicy“ konkurs zespołów = Ja? ja jestem bezdomn 
znań zd64572, Pośrednicy wy-| Berlin. Í z 2210 wiadomości sportowe lo-|ulieemnch (x Krakowa): 22140 — Ja Je Doya 
kluczeni. 23,00 kałne. wiadomości svortowe lokalne. = A więc jesteśmy eąsiadami. 


Co futro = to Edmund Rychter = co palto — to Edmund Rychter — «o ubranie = to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 


O R E DOWN | K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K.O. Poznań 200149 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpowiedzialny Amdrzej Trella s Poznanie. — Za wacysikie wiadomości i artykuły a m. Łodui odpowiada Leca Trola, Łódź. Piotrkowska OL — Za ogloermia à reklamy odpowiada 
Antoni Leśniewicz z Poznania. Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca. 


4 „ miesięcznie przy T<nin wydaniach tygodniowo « odbiorem w agenturach g ia i : Na stronie 6-4amowej 15 groszy, na stronie d4-iamowej przy 
rzedpłata: 235 zł. Za od nie do domu odpow. dopłata, Na pocztach | u katonoasów głoszenia 1 reklamy końcu tekstu redakcyjnego 80 gr. na stronie 4-tej 50 gr. 


i imaj stroni iej 60 gr., ie wi 
miesięcznie 2,34 zł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówiemia tylo na od jednolamowego milimets a. Ogioszen a Pa aeie oraa TERE 
5 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). — Pod opaską w Polsce 5,00 ai 6 wydań tygod- nadwydki, Drobne ogloszenia najwyżej 100 słów, w tem 6 naglówkowych (drukowanych 


tusto): słowo nagłówkowe 15 gr, e dalsze słowo 10 groszy, Za różnicę między zestawem 
wysokością ogoszenia, powstał ia, 4 i ir 

On Aal PoE RA a wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 

Nakład | czcionki: Drukarnia Polaka Bpółka Akcyjna, Pomań, św. Marcia 70, 


W ramie wypadków spowoduwanych situ wyższą, przeszkód w sahtadaio, sirasków ig., eryavmiotwo sie odjowiada sa dostarczenie plamę, e zbonencj nie maia prawa domaranis sią nie 


niowo. — Zamówienia pocztowe mależy uslsuteczniać do 25. każdego miesiąca w urzedach 
pocztowych lub wprost w centrali Oredownika. 


58) | 

— Ach! panno Lucvno ::: panien- 
ko! — wykrzęknął Motyl w zapale — 
szczęściem mi pani serce przepełnia! 

— Idź więc dziś wieczorem na 
bulwar do Saturnina — kończyła pan- 
na Verdier — i powiedz mu, że w dniu 
i godzinie, które niech sam oznaczy, 
pieniądze będą mu wręczone. 

Motyl podskoczył z radości i wy- 
kręcając się na pięcie, wybiegł z po- 
koju jak szalony. Lucyna, pozostaw- 
szy sama, pytała teraz, jakim sposo- 
bem zdoła uzyskać sumę sześciu tysię- 
cy franków, które przed chwilą dać 
obiecała. Z początku myślałą sprze- 
dać kilka klejnotów, jakie posiadała, 
ale obliczywszy istotną wartość tych 
przedmiotów, przyszła do przekona- 
nia, że sprzedając je, dostałaby naj- 
wyżej pięćset lub sześćset franków. 

Pozostał jej jeden tylko środek, a 
mianowicie: udać się do człowieka, 
którego uważała za swojego ojca... 

Była przekonana, że pan Verdier, 
'pomime swej chciwości, nie będzie 
mógł odmówić jej takiej pomocy i w 
takiej wielkiej potrzebie. Wiemy jed- 
nak, że od kilku dni pan Verdier za- 
mykał się uparcie w swoim  pokojn, 
nie chcąc widzieć nawet Lucyny, i 
trudno jej było dostać się do niego. 

Wzięła więc arkusz papieru i go- 
rączkowo skreśliła następujące słowa: 


„Mój Ojczel 

„Potrzebuję koniecznie, abyś po- 
zwolił mi widzieć się z sobą na kilka 
chwil. Jest to niezbędne... Ratunek 
nieszczęśliwego zależy od naszej roz- 
mowy. Na Boga zaklinam cię, ojcze, 
nie zostawiaj mnie dłużej samej sobie! 
nie stawiaj mnie w fatalnej koniecz- 
ności popełnienia nieostrożności, któ- 
ra byłaby nie do naprawienia. Dlacze- 
go obawiasz się przyjąć mnie? Wszak- 
żę córka nie ma i mieć nie może chęci 
czynienia wyrzutów ojcu swemuf* 


„ Po_zapieczętowaniu lakonicznego 
listu Lucyna wsunęła go pode drzwi 
pokoju Jakóba Lamberta i oparlszy 
l o ścianę wprost tego pokoju, cze- 
ala .:s 

Upłynęty dwie godziny. 

Może kapitan Atalanty, pogrążony 
w ciemnych i głębokich rozmyś!a- 
niach, nie zwrócił wcale uwagi na 
podłogę, na której leżał czworokątny 
papier, zaledwie widzialny; a może 


= E 


też nie chciał odpowiedzieć i 
wiał wejścia córce, 


odma- 
chociażby tylko 
na chwilę do swej smutnej i dzikiej 
samotni... 

Lucyna zaczęła rozpaczać. 


Nadeszła noc; głęboka ciemność 
pokój okryła, tylko naprzeciw niej 
słaba smuga Światła, zarysowana na 
podłodze, wskazywała, że pokój pana 
Verdier był oświetlony. 

Nakoniec w chwili, gdy młoda 
dziewczyna miała już z okropnem 
zniechęceniem w sercu wrócić do sie- 
bie, odgłos wolnych kroków dał się 
słyszeć wewnątrz; klucz się obrócił w 
zamku, drzwi się otworzyły i Jakób 
Lambert ukazał się na progu, trzyma- 
jąc w jednej ręce lampę, a w drugiej 
bilet, który podniósł z podłogi i odczy- 
tywał. 

Był on w tej chwili podobny do lu- 
natyka, pogrążonego w stanie magne- 
tycznego snu; jego wzrok był bez wy- 
razu, błądził bezmyślnie dokoła, a me 
spoczął na niczem. 

Przeszedł obok Lucyny, prawie iej 
dotknął, nie widząc, i szedł w głąb ko- 
rytarza, lecz młoda panienka zatrzy- 
mała go, szepcząc głosem słabym i 
drżącym: 

— Mój ojcze!... 

Jakób Lambert zadrżał cały i od- 
wrócił się szybko. 

— Achl to ty! — rzekł tonem su- 
rowym. 

— Tak, mój ojcze.:» 

— (o tu robiłaś? 

— Czekam na odpowiedź. 

— Właśnie ci ją niosłem. 

— Mój ojcze, czy zgadzasz się mnie 
wysłuchać? : 

— Dobrze, możesz wejść, jestem 
gotów. 

Wyrmawiając te słowa, puścił przed 
sobą Lucynę, a skoro przeszła próg. 
zamknął drzwi za nią i spuścił rygiel. 
Potem podszedł do dużego biurka, 
które zajmowało największą ścianę 
w pokoju i na tem biurku postawił 
lampę obok otwartego pudełka z pi- 
stoletami, następnie usiadł i przez 
kilka sekund siedział nieruchomy 
i milczący. 

Lucyna patrzyła na niego ze zdzi- 
wieniem i prawie ze strachem. Nie 
widziała go od czterech dni. a te czte- 
ry dni wystarczyły, aby się postarzał 
o kilka lat,., 


Wielki komedjant 


Straszne męczarnie, które od ©- 
statniej rozmowy z Maugironem tor- 
turowały Jakóba Lambert, niepokoje 
okropne, które mu nie dawały spo- 
czynku we dnie i w nocy, trwoga, któ- 
ra go dreszczem przejmowała bez- 
ustannie, to o majątek, o swoją woi- 
ność, & może nawet o życie, zbielily 
prawie zupełnie jego włosy i brodę, 
na których zaledwie dotychczas tylko 


sasieiceńrie siwy włos się ukazy- 
wał. 
Szeroka, sina kresa rarysowała 


się wokoło wklęsłych oczu i zaczer- 
wienionych powiek; głębokie fałdy 
podobne do szram rozciągały się od 
nozdrzy i tworzyły jakby czarną opa- 
skę dokoła zsiniałych ust; nakoniec 
policzki mu zapadły, zwiędły i pomar- 
szczyły się. Twarz jego stała się po- 
dobna do maski niemal bydlęcej, ja- 
ką widzimy zamiast twarzy na staro- 
żytnych biustach Tybera. 

 Jakób Lambert podniósł glowę, u 
tkwił w Lucynie oczy ponure, których 
zbłakłe źrenice wydawały się w tej 
chwili jeszcze bledsze, niż zwykle. 


— (Chciałaś mnie widzieć, moje 
dziecko — rzekł wolno, z łagodną me- 
łancholją, ale bez tej serdeczności oj- 
cowskiej, tak, jak to słyszeliśmy w 
ich poprzednich rozmowach. 

— Tak, mój ojcze — odpowiedziała 
Lucyna. i 

— To widzenie w istocie jest po- 
trzebne — odpowiedział ex-kapitau A- 
tałanty — i to jest tak konieczne, że 
gdybyś ty była nie przyszła do mnie, 
ja byłbym przyszedł z pewnością dziś 
wieczór do ciebie. Cheesz ze mnę mó- 
wić o Piotrze Landry, prawda? 

— Tak, mój ojcze. 


— Powiedziałaś sobie zapewne, że 
byłem bardzo okrutny i bardzo podły, 
nie wstrzymując kłamstwa na ustach 
oskarżyciela i że nie zawołałem: To 
człowiek niewinny! Zbrodniarzem je- 
stem ja! 

— Mój ojcze — wyszeptała młoda 
dziewczyna — Bóg mi jest świadkiem, 
że nie pozwalam sobie tak cię sądzić! 

— To jest, że szacunek, jaki masz 
dla mnie, zamyka ci usta, ale w głębi 
duszy sądzisz mnie, potępiasz mnie! 
1 tak jest istotnie, ja wyrok twój za- 
twierdzam! Tak jest, posiąpiteni po- 
dle!... brakło mi w danej chwili od- 
wagi do zniszczenia jednem słowem 
wysokiego stanowiska, jakie zajmuję 
i do rzucenia się dobrowolnie w złąb 
otwartej u stóp moich przepaści. Szał 
mnie opanował!.., bałem się!... i 
szukałem ocalenia w podłości, która 
mnie dziś boleścią i wstrętem przej- 
muje. 

— Mój ojcze! — rzekła żywo Lucy- 
na — błąd, który opłakujesz, a który 
zaiste pojąć i wytłumaczyć łatwo, gdyż 
w tak strasznych chwilach zabraknie 
nieraz odwagi i najodważniejszym ... 
ten błąd Bóg ci dozwala naprawić. 

— Jakim sposobem? — spytał Ja- 
kób Lambert. 

— Przypadek, albo raczej Opatrz- 
ność, zsyła nam sposobność pewną, u- 
wolnienia Piotra Landry z więzienia. 

— Nie rozumiem! O jakiej sposob- 
ności mówisz? 

— Jeden z więźniów... towarzysz 
niedoli zacnego podmistrza, przygoto- 
wywał długo i cierpliwie dla siebie 
samego plan ucieczki i ma go wyko- 
nać niezawodnie! Ten człowiek. zobo- 
wiązuje się wyprowadzić z sobą Piv- 
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tra Landry z więzienia za cenę sześciu 
tysięcy franków... Tę sumę, mój oj- 
cze, obiecałam w twojem imieniu i 
mam nadzieję, że mi jej na ten cel nie 
odmówisz! 

— Miałaś słuszność, licząc na mnie 
— wymówił Jakób Lambert po chwili 
milczenia — zrobiłbym. bez wahania 
poświęcenie jeszcze o wiele większej 
sumy pieniędzy, niż ta, której żądasz 
dla uratowania niewinnego, a który 
cierpi za mnie! Na nieszczęście, to po- 
święcenie jest od tej chwili bezuży- 
teczne. 

— Bezużyteczne! — krzyknęła Lu- 
cyna przerażona — ¢o mówisz, mój 
ojcze? , 

— Ucieczka, na którą liczysz, kie- 
dy ma nastąpić? 

— Za trzy dni. 

— A więc powiem ci, za trzy dni 
Piotr Landry będzie wolny, nie dla te- 
go, żeby umiał oszukać czujność stró- 
żów swoich i uciec, ale dla tego, że je- 
go niewinność będzie ujawniona, gło- 
śno uznana i zmusi drzwi więzienia 
do otwarcia się przed człowiekiem u- 
czciwym, niesprawiedliwie oskarżo- 
nym. 

— Niewinność Piotra Landry bę- 
dzie uznana!.., — szeptała Lucyna — 
mój ojcze! ty wiesz dobrze, że to nie- 
podobieństwo! 

— Dlaczego?.;:: 

Młoda dziewczyna spuściła głowę 
i milczała. 

— Ja cię rozumiem i dokończę 
twaje myśli odpowiedział Jakób 
Lambert. cesz powiedzieć, że 
prawdziwy winowajca nie może, nie 
powinien wpaść w ręce sprawiedliwo- 
ści, bo prawdziwym winowajcą je- 
stem ja. 

Lucyna wzdrygnęła się cała i za- 
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— O! bądź spokojna, moje dziecko 
— kończył ex-kapitan „Atalanty“ z u- 
śmiechem pełnym goryczy — nazwi- 
sko, które nosisz nie będzie zniesła- 
wione przed kratkami sądowemi! Wy- 
rok żaden go nie splami! Mówiłem ci, 
że Piotr Landry będzie wolny za trzy 
dni. Dodaję teraz, że za trzy dni ja 
żyć nie będę... 

— Ty, mój ojcze!...ty żyć nie bę- 
dziesz!... — krzyknęła młoda dziew- 
czyna z niewysłowioną trwogą 
wielki Bożel ca mówisz! 


— Mówię prawdę. Nie chcę żyć dłu- 
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Jakób Lambert wziął z biurka leżą- 
cy obok pistoletów papier, zapełniony 
pismem i podal go Lucynie mówic: 

— Czytaj! 

Młoda dziewczyna chwyciła chci- 
wie arkusz i przebiegła go oczyma. 

Oto co czytała: - 


„Nie obwiniajcie nikogo o moją 
śmierć! Dobrowolnie zabijam się sam, 
bo nie mogę znieść myśli hańby jaka 
nad głową moją zawisnąć może. W 
chwili, gdy mam stanąć przed Bogiem 
i zdać rachunek ze wszystkich moich 
czynów Jego najwyższej sprawiedli- 
wości, przyznaję się uroczyście, że je- 
stem jedynym sprawcą zbrodni, jaką 
spełnić usiłowałem na osobie pana 
Maugirona i przyznaję, że zeznanie 
ostatniego jest fałszywe i kłamliwe 
we wszystkiem, co dotyczy Piotra 
Landry. Nigdy niewinność nie była 
tak zupełna i nie była tak zapoznana, 
jak nią jest niewinność nieszczęśliwe- 
go podmistrza mojego zakładu. Te 
kilka wierszy, nakreślone rękg, która 
za chwilę zesztywnieje, niech będą 
moim testamentem. Nie mam inuych 
spadkobierców prócz Lucyny, mojej 
jedynej córki, ona posiada całą moją 
miłość i będzie posiadała po mnie ca- 
ły majątek. Znam zanadto dobrze mo- 
ją córkę, abym nie miał tej pewności, 
że wynagrodzi sowicie i wspaniało- 
myślnie Piotra Landry za to, co wy- 
cierpiał za mnie; nie mam jej nic do 
rozkazania pod tym względern. Prze- 
praszam ludzi, którzy zmuszają mnie 
do tego, co czynię, błagam e przeba- 
czenie Boga za nową zbrodnię, jakiej 
się dopuszczam, odbierając sobie życie. 
Mam ufność w Jegn nieszgńczonem 
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miłosierdziu i błagam Go, aby mnie 
przyjął na swoje łonc. © à >, 
Achities Verdier.“ 
Paryż, dnia;:s 


Lucyna nie mogła podejrzewać nie- 
godnej komedji, jaką odgrywał w tej 
chwili z przerażającą zręcznością Ja- 
kób Lambert. Widziała się wobec sa- 
mobójstwa, które zdawało się być bli+ 
skiem spełnienia i fatalny papier wy- 
padł z jej rąk. 

Ex-kapitan podniósł go, położył pa- 
lec na niedokończonym wierszu i do- 
dał: 

— Widzisz teraz, moje dziecko, że 
niebrak tu nic, prócz daty. 

— Mój ojcze... mój ojcze.:« 
łkała młoda dziewczyna, padając na 
kolana, bo nie miała już siły stać — 
powiedz, że mi się śniło, że mnie 
prześladowała straszne widzenie, po- 
wiedz, że nie myślisz oe śmierci! 

Jakób Lambert wyciągnął z uśmie- 
chem rękę ku pistoletom, która spo- 
czywały w  palisandrowem pudełku, 
wybitem zielonem suknem Wziął je- 
den z nich do ręki, odwiódł kurek i 
rzekł: 7 

— W chwili, gdy położę datę pod 
tem pismem, przyłożę do mojej skroni 
lufę tej broni... nacisnę.:. ot tu.;. 
w tem miejscu i dusza moja uleci w 
nieznane światy..: s 

— Ojcze! — zawołała Lucyna gło- 
sem błagalnym — w imię nieba nie 
mów tak, bo doprowadzisz mnie do 
szaleństwa! Dlaczegoż to straszne po- 
stanowienie? 1 

— Ponieważ, jak ci powiedziałem, 
jest to jedyne rozwiązanie; rozwią- 
zanie nieuniknione smutnej tragedji 
mojego życia. . 2 

— Nic ci nie przeszkadza żyć. 

— Czy myślisz, że już tak nisko u= 
padłem, iż mi się uśmiecha życie na- 
wet w czerwonej opończy galernika?! 
Czy i ty chciałabyś widzieć ojca swo», 
jego pracownikiem pontonów?... Nie, 
moje dziecko, niel... Lepiej urirzećt..2 
Sto razy lepsza śmierć od hańby! 

— Ojcze mój! cóż ty mówisz ciągle 
o galerach i hańbie? Czyż nie jest w 
twojej mocy uniknąć jednego i iru- 
giego? Uczyń, aby Piotr Lantry był 
wolny!... Zapewnij mu za Paryżert, 
za Francją byt szczęśliwy i spokojny. 
Pozwól mi czasem odwiedzić go, bo 
on mnie kocha i widok mój jest szczę- 
ściem dla niego! Potem, raz spełniw= 
szy ten obowiązek, zapomnij błędu, 
którego ci nikt nigdy wyrzucać nie 
będziel... Zapomnij e jedynym błę- 
dzie w ciągu długiego żywota bez ska- 
zy! 

Jakób Lambert spuścił głową 

— To niepodobna! 

Lucyna podniosła się gwałtownie 
i wykrzyknęła: ; 

— Jeszcze ten wyraz!... zawsze fen 
straszny wyraz: „niepodobna*! Wy- 
raz, o który wszystko się łamie i roz- 
bija! Powiedzże mi przynajmniej, oj- 
cze, dlaczego to niepodobna? 

— Dziecię moje!... tego nawet wy- 
obrazić sobie nie możesz, w jak okrop- 
nem położeniu znajduje się twój oj- 
ciec! ,.. 


— Jakto!... więc ja nie wiem je- 
szcze wszystkiego? 
— Nie... 


— Jeżeli tak jest, mój ojcze, za- 
klinam cię, powiedz mi to, czego nie 
wiem! 

— Radzisz mi żyć i zapomnieć!.:: 
— rzekł Jakób Lambert — każesz mi 
zapomnieć o błędzie, którego nikt nia 
będzie znał... za który mi nikt nigdy 
wyrzutu nie zrobi! 

— Tak, ojcze... 

— Dowiedz się więc, że jeżeli za 
trzy dni nie umrę, za trzy dni policja 
wyciągnie swoją rękę nade mną! Za 
trzy dni pójdę zająć w lochu więzien- 
nym miejsce Piotra Landry, którego 
niewinność uznana zostanie! 

Lucyna cofnęła się przerażona. 

— Któżby cię oskarżył? — spytała. 

— Maugiron. 

Młoda dziewczyna chwyciła się za 
głowę oburącz ruchem człowieka, któ- 
rego szał ogarnia i który usiłuje na- 
pom myśli swe utrzymać w porząd- 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


qrsz starych panien na... Londy 


Z różnych stron Anglji, z najzapadlej- 
szych kątów kraju, zebrały się w dniach 
ostatnich członkinie t. zw. „Narod. Zrze- 
szenia Kobiet Niezamężnych”, by pod prze- 
wodnictwem miss Florence White, 

urządzić marsz na stolicę, 

Była to pierwsza tego rodzaju masowa 
demonstracja kobiet 

„które nigdy nie zaznały miłości”. 

Spokojni mieszkańcy stolicy, z cieka- 
wością i z wielkiem zainteresowaniem 
przyglądali się tym maszerującym w sze- 
regach zorganizowanym starym pannom, 
wyczekując głównie pociągów przyjażdża- 
jących ze strony miasta Bradford, w hrab- 
stwie Yorkshire, gdzie znajduje się główny 
ośrodek tej organizacji. 

Oryginalny ten ruch jest jeszcze bardzo 
młody, zrodził się bowiem dopiero przed 
rokiem, dokładnie 

dnia 9 kwietnia 1935 rokn. 

Inicjatorka jego miss Florence White, 
przystąpiła do działania, wychodząc z za- 
łożenia, iż nie można w dalszym ciągu zno- 
sić w milczeniu, 

krzywdzącego traktowania smutnej 

doli starych panien angielskich, 

Możnaby było przypuszczać, że główno- 
dowodząca angielskiego ruchu  staropa- 
nieńskiego, jest kobietą brzydką, zgryźli- 
wa, mściwą, o bojowniczem nastawieniu. 
W rzeczywistości jednak jest to 

bardzo sympatyczna, o miłej powierz- 
chowności brunetka, 

pełna wdzięku i kobiecości, która wspól- 
nie ze swoją siostrą prowadzi sklep ko- 
rzenny w mieście Bradford. 

W wywiądzie dziennikarskim udzieliła 
p. Florence szczegółowych i ciekawych in- 
formacyj, tyczących zarówno genezy jak i 
„ideowych założeń“ organizacji, na której 
czele stoi. 

Domagamy się od państwa, 
by nam przyznało emeryturę już w 55 roku 
życia, a nie, jak to obecnie ma miejsce, aż 
po 65 latach. To jest nasz główny postulat, 
o który prowadzić będziemy zdecydowaną 
walkę. 

— Ze słów pani wynika, że jednak już 
dzisiaj 

stare panny mają prawo do emerytury 
w Anglji 
— Istotnie. Na mocy rozporządzenia par- 
lamentu z roku 1925, każda kobietą nieza- 
mężna jak ij mężczyzna, żyjący w celiba- 
cie, a zarabiający mniej niż £ i pół funta 
miesięcznie, ma prawo do emerytury w 
wysokości półtora funta miesięcznie, po u- 
kończeniu 65 lat życia, pod warunkiem, iż 
wpłacać będzie systematycznie co tydzień 
od 5 do 6 szylingów. Kobiecie zamężnej na- 
tomiast przysługuje to prawo, bez wpła- 
cania wspomnianych wkładek tygodnio- 
wych. Na wypadek owdowienia, kobieta 
taka otrzymuje tę pensję natychmiast po 
śmierci męża, jeśli ma dzieci na wychowa- 
niu. Jeśli zaś małżeństwo pozostało bez- 
dzietne, wdowa emeryturę pobiera dopie- 
ro, kiedy ukończy lat 55. 
— A zatem 
stare panny chcą być zrównane 
z wdowami? 

= Całkiem słusznie. Liczba wdów spen- 
sjonowanych wynosi obecnie około 700.000, 
a wśród nich znajdują się takie, które nie 
ukończyły nawet 30 lat życia. Nigdy nie 
wpłaciły ani jednego penny na ten fun- 
dusz, który my, stare panny, właściwie u- 
trzymujemy. Liczba tych niezamężnych ko- 
biet które obecnie już ubiegają się o prąwo 
do emerytury, wynosi 175.000, zaś w całej 
Wielkiej Brytanji jest kobiet, 

które miłości nie zaznały 
w wieku od lat 16 (!) do 65, blisko 4 miljo- 
ny 


Ta oto panna White kroczyła na czele 


Gdy król wyjeżdża na... wakacje. Mło- 
dociany król Jugosławji Piotr żegna się 
z prez. min. Stojadinowiciem, opuszczając 

stolicę, 
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„Te które nie zaznały nigdy miłości” 


pochodu, który zatrzymał się w King's way 
Hall, gdzie na odbytem wielkiem zebraniu 
protestacyjnem wygłosiła przemówienie, 
kończąc następującemi słowy: 


Towarzyszki, stare panny! 


Otwieram dzisiejsze zebranie i wzywam 
was do odśpiewania pieśni, które specjal- 
nie z tej okazji zostały ułożone. Nasza or- 
ganizacja powinna zastąpić męża angiel- 
skim starym pannom! 

Wielkiem powodzeniem cieszyły się 


szczególnie wywody posła do parlamentu, 
sir Patricką Hannona, który solennie obie- 
cał swoim drogim „spinsters'om” (starym 
pannom), że poprze ich słuszne żądania 
już w najbliższych dniach na trybunie Izby 
Gmin. 


Czy będzie wojna? 


Jak się zapatruje na sprawę „prorok“ angielski 


Angielska „Morning Post* zamieściła 
ostatnio artykuł znakomitego pisarza an- 
gielskiego H. G. Welsa na temat, „Czy bę- 
dzie wojna w Europie?", będący odpowie- 
dzią na ankietę rozpisaną przez to pismo 
na ten temat. 

Ciekawe wywody H. G. Welsa zamie- 
szczamy w streszczeniu. 

Będąc wezwany przez redakcję „Mor- 
ning Postu“. do wzięcia udziału w ankie- 
cie na temat możliwości wojny, mogę po- 
wiedzieć, że mam w tem już pewną prak- 
tykę. Przepowiedziałem wprawdzie nie- 
ściśle koniec wojny w roku 1917, w roku 
1900 przepowiedziałem latanie w powie- 
trzu w ciągu 50 lat. Spełniły się nato- 
miast me przepowiednie o tankach, zabi- 
janiu ludzi w wojnie, o  powojennem 
upadku 


zbezwartościowaniu złota i o 
Rosji. 

Na pytanie czy wkrótce wybuchnie no- 
wa wielka wojna w Europie, odpowiadam, 
że mojem zdaniem wojny nie będzie, po- 


nieważ żadne państwo nie jest jeszcze na- 
prawdę przygotowane do poważnej wojny. 

Świat wprawdzie zbroi się gorączkowo, 
a podatnicy płacą podatki na te zbrojenia, 
żadne jednak państwo nie zdołało jeszcze 
nagromadzić swych zdrojów. Żadne mo- 
carstwo nie jest jeszcze zorganizowane 
tak, jak zorganizowane były Niemey w 


roku 1914. 

Wszystkie uzbrojone państwa na 
świecie jeszcze nie są zdecydowane, kto 
komu miałby wpaść na tyły. Jestem 


przekonany, że większość polityków i 
wszyscy dyktatorzy to warjaci, ale żaden 
z nich nie jest tak wielkim warjatem, aby 
w dzisiejszych warunkach począł strzelać. 

Ciekawem byłoby zapytać odpowie- 
dzialnych ludzi, jakie siły zbrojne mają 
do dyspozycji. Oficer angielski wam od- 
powie: „Armja brytyjska jest Świetnie 
zmechanizowana, często widzimy to ną 
obrazkach, w pismach ilustrowanych. 
Kiedy jednak będzie walczyć, w jakiej 
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Wyścigi na nartach wodnych na jeziorze Miggelsee pod Berlinem. Są to pierwsze 


popisy tego rodzaju. 


Więzień, który jest sobie dozorcą 


Właściwy dożorca spożywa śniadanie 


Niedawno temu pewien paryski wyższy 
urzędnik udał się do departamentu Gi- 
ronde, na inspekcję więzień. Kiedy przybył 
do pewnego więzienia, zastał jego staro- 
żytne wrota otwąrte na oścież. Przed wro- 
tami siedział spokojnie człowiek, trzyma- 
jąc w ręku duży pęk kluczy. 

Proszę mnie zaprowadzić do pana dy- 
rektora — zwrócił się do siedzącego przy- 
jezdny urzędnik. 

— Bardzo żałuję — uprzejmie odpowie- 
dział człowiek z kluczami — pana dyrekto- 
ra niema. Wyjechał ną cały tydzień. 

— W takim razie proszę zawołać star- 
szego dozorcę, chcę zwiedzić więzienie. 

— To pan ma pecha, panie szanowny, 
dozorca je śniadanie. Pod żadnym pożorem 
nie wolno mu wtedy przeszkadzać. 

Paryski urzędnik oburzył się. 

— Ładne tu panują stosunki! Dyrektora 
niema, dozorca zajada Śniadanie! A kto 
pan jest właściwie? 

— Ja jestem więźniem — odpowiedział 
człowiek z kluczami. Zastępuję chwilowo 


dyrektora i dozorcę, którzy obdarzają mnie 
calkowitem zaufaniem. 

Rzecz prosta, że urzędnik był więcej niż 
zdziwiony. Kazał oryginalnemu więźniowi 
natychmiast sprowadzić dozorcę. Okazalo 
się, że w gronie przyjaciół spożywa Śnia- 
danie w pobliskiej kawiarence, Przybyw- 
szy do więzienia dozorca z całym spoko- 
jem powiedział: 

— Niech się pan nie irytuje — panie 
inspektorze. — Mamy tutaj tylko jednego 
więźnia, którego pan poznał, właśnie. Jest 
to bardzo pożądny człowiek, poczciwina, 
skazany za włóczęgostwo. Włóczył się po 
świecie, bo nie miał gdzie mieszkać. Jest 
bardzo zadowolony z uwięzienia. Czuje się 
tu doskonale i niema najmniej obawy, aby 
miał uciec! Przeciwnie, nie wiemy co bę- 
dzie, kiedy termin jego kary minie. Praw- 
dopodobnie będziemy mieli wielkie trud- 
ności z pozbyciem się go. 

Narazie siedzi w więzieniu z przyjem- 
nością i przecie jest dość rozgarnięty na 
to, aby mógł sam siebie pilnować! 


mierze spotka się z gazami w zagazowa- 
nych strefach i co przeciw nim przedsię- 
weźmie? Przy wybuchu wojny zapewne 
z oburzeniem odrzucać będziemy używa: 
nie gazów. Potem nieprzyjaciel z tem 
zacznie, my następnie także, bo zapewne 
będziemy mieli i my podobne gazy w po- 
gotowiu. 

Gdzie gaz ten będzie użyty? O ile ma 
być użyty dla wymordowania , ludności 
miejskiej, to potrzebny jest pewien gatu- 
nek gazów jak i pewna organizacja. Uży- 
wanie gazów przeciw wojsku w okopach 
to rzecz inna, inne też będzie zastosowa- 
nie gazów przeciw wsi i w terenach gór- 
skich. i 

A teraz pytanie, co uczyni lotnictwo? 
Poleci do Paryża, Berlina, Rzymu, Tokjo 
czy gdzie? A którędy? Co uczyni, za- 
nim tam doleci? Każdy taki cel wymaga 
innego planu, innej organizacji. „Atak 
lotniczy na Berlin musi być inaczej zor- 
ganizowany niż atak na Tokjo. 

Jakie następnie jest zadanie i cel 
wszelkich okrętów wojennych? A jeśli 
cały ten niszczący aparat wojenny zosta- 
nie puszczony w ruch ze wszelką groz% 
do czego to prowadzi? Do jakiego celu to 
będzie zmierzać, aby jego osiągnięcie ozna- 
czało koniec wojny?" ; 

Są to wszystko drastyczne kwestje, ale 
zajmują się niemi dziś najbystrzejsze „gło- 
wy. Mam wrażenie, że nikt na świecie 
nie wyobraża sobie należycie, jak skorzy< 
stać z tego błędnego aparatu, aby to pro- 
wadziło do rozumnego wyniku. Chodzi 
oczywiście o zniszczenie nieprzyjaciela, 
nie będzie to jednak jeszcze ani zwycię- 
stwem, ani zemstą. Nowoczesne przygo- 
towanie wojenne jest idjotycznym wytwo- 
rem wynalazczości i tradycji, a to są dwa 
pojęcia, które wzajemnie się wykluczają. 

Nie mamy odwagi być nieuzbrojeni na 
tym niebezpiecznym Świecie. Siedzimy 
więc na beczce prochu, uzbrojeni po zęby, 
wierząc, że nikt nas nie zaatakuje, jeśli 
będziemy udawać, że. jesteśmy uzbrojony- 
mi szaleńcami, jak wszyscy inni. 

Dochodzę zatem do wniosku, że pozo- 
staje nam jeszcze szereg lat, nim dojdzie 
do nowej katastrofy wojennej. Do tego 
czasu zapewne czynione będą próby, aby 
nowej wojnie światowej zapobiec. 

To jednak naprowadza mnie na inną 
kwestją. Co stanie się z Ligą Narodów? 
Nie wierzę, że ten potworek Wilsona dłu- 
go żyć będzie. Przeżywa swe ostatnie 
chwile. Dlatego sądzę, że wielka liczba 
ludzi — powiedzmy n. p. W. Churchil, E- 
den, Baldwin, Roosevelt, Azana, ba i wielu 
z najskrajniejszej lewicy, starają się w TÓŽ- 
ny sposób uratować pokój światowy. 

Zmuszeni będziemy wszyscy albo do 
zupełnie nowego uporządkowania światą 
albo do zawarcia wielkich umów  regjo- 
nalnych, jaką n. p. byłby system atlantyc- 
ki, system panamerykański czy system 
franko-anglo-amerykański, a to wszystko 
w interesie ludzkości i z jak najmniejszą 
dawką patrjotycznej zazdrości i tarć poli- 
tycznych. 

Pewnem jest, że na Świecie gromadzi 
się kompleks trudności społecznych, spo- 
wodówanych tem, że we wszystkich pań- 
stwach dorastają miljony młodych ludzi, 
którzy bezskutecznie szukają pracy i nie 
mają wcale nadziei na powodzenie w ży- 
ciu. Są nawpół wykształceni, pragną 
użycia i wzruszeń, jak to widzą w kinach 
i czytają w prasie bulwarowej; większość 
z nich jest za zmianą rewolucyjną. Po- 
nieważ zdaje się, że żaden z dzisiejszych 
rządów nie wie, jak im dać pracę. na- 
dzicję i jak wzbudzić w nich poczucie 
karności, pewnem jest, że te masy nieza- 
trudnionej. młodei energji wywoływać De- 
dą niepokój i trudności. Niezadowolona 
ta młodzież utrzymywać będzie każdą 
społeczność w stanie gorączki. Każdy bę- 
dzie mógł ludzi tych wykorzystać i znaj- 
dą się tacy, którzy ich wykorzystają. 

Powiedziałem, że prawdopodob- 
nie nowej wielkiej wojny nie będzie. 
Chciałbym to uzupełnić tem. że na całym 
świecie nie widzę nic tak zdrowego i sil- 
nógo. co mogłoby odwrócić serję małych 
wojen lokalnych. To wywołuje w łonie 
naszej cywilizacji gangsteryzm i brygan= 
dyzm w niektórych miejscach. Gdziein- 
dziej znówu będą to małe dyktatury mili- 
tarystyczne, indziej znowu z dwu lub 
trzech drobnych wojen powstanie wojna 
większa. Będzie dużo grabieży, katastrof, 
masakrów i t. d. Wojny jednak takiej 
jaka była w latach 1914—18 nie będzie. 


H, GG Wels , 


